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Ceny ogłoszeń Za miejsce wiet
sza nonpareiera 4 Mk, w nade- 
sianem 9 Mk. Glosy publiczne po 

12 Mk za wiersz.

Rada Naczelna PPS
^  uzupełnieniu telefonicznego doniesienia z 

Poniedziałkowego posiedzenia Rady Naczelnej 
P^ajctny dosłowny tekst uchwały w sprawie 
' Mttatu ryskiego wraz z przebiegiem posiedze- 
Ula.

 ̂Poniedziałkowe posiedzenie Rady Naczelnej 
* S. rozpoczęło się o godz. 11 min. 45 przed 

r°]• Przewodniczył tow. J .  Moraczewski. Obe- 
byk. poza członkam i Rady Naczelnej w cha* 

^ te r z e  gości przedstaw iciele warszawskiego i  
r^kłębiowskiego komitetów robotniczych, redar 
torowie „Roblnika“ i  „Biuletynu Zagranicz- 
e8o“, oraz sekretarz b iura prasowego! C. K. W. 
Porządek dzienny obejm ował; 
t) sytuacyę polityczną, 
j“i sprawy organizacyjne 
ty wolne ■wnioski, 

u W punkcie pierwszym referow ali: tow. B ai* 
cki o pokoju i  tow. Daszyński u pomżeniu we- 
^ętrznem.
 ̂W dyskusyi nad referatem  tow. Barlickiego

Abieralj głos tow. Zaremba, Stańczyk, Niedział
®łvski, pużak, Malinowski, Gałuń, poczem dy-
kUęy-ę zamknięto, daiąc głos mowconi gene-

l^hym : tow. Zaremb e i  Perlowi, oraz referen-
tow. Barliekiem u.

w głosowaniu uchwalono wszystkiemi gło-
przeciwko 5 rezolucyę, przedłożona przez
Niedziałkowskiego i  Stańczyka: -

sttacla Naczelna przyjm uje do wiadomości
ktaw ozdanie tow. B arltck irgo  i wyraża tow.
^ ‘lićkiem u i  Periow? uznanis za ich działal-

na rzecz pokoju.
u ̂ ada Naczelna zdaje sobie sprawę z wad 1
; /ków traktatu  ryskiego. Nie rozstrzyga on a
ł kw««tyi biłoruskloj, ani ukraińskiej, nie za-
■Jnvńia bowiem B iałorusi i  U krainie prawdzir
t ei niepodległości, przyłącza natom iast część
j j^oryów , zamieszkanych przez Białorusinów'
h Ukraińców, do Polski, część zaś przeważną iJózQ
, H:
t̂iio

postawia przy ńosyi.
wada Naczelna podkreśla wszakże jednocze- 

olbrzymie znaczenie i akt u zaw arcia poko­

ju , ja k o  zdobyczy klasy robotniczej, pokoju u- 
możliwdójącego norm alne stosunki między na­
rodami i walkę o rozwój wewnętrzny P olski w 
kierunku demukr a tycznym i  soeyali&tycznym.
Rada Naczelna solidaryzuje się z dccyzyą Zwią­
zku polskich posłów socjalistycznych, który 
głosował w Se jm ie za ra ty fik a c ją  pokoju.

R ada Naczelna oświadcza, iż poi tyka P P S . 
wobec złączonych z Polską terenów; białoru­
skich i  ukraińskich zmierzać będzie do zape­
wnienia B iałorusinom i Ukraińcom autono­
m ii14. ; •

U c h w a ły  w to rk o w e
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W a rs za w a , 27 października.
Na wtorkowem posiedzeniu Rady Naczelnej 

pod przewodnictwem tow. Kwapińśkiego powzię­
to następujące uchwały:

„Rada Naczelna P P S  stwierdza, że rząd koa­
licyjny został powołany n a , okres, w którym 
wszystkie sprawy zostały podporządkowane 
dwom ceiom: obronie niepodległości i  zawarciu 
pokoją. O siągn ięcie  tych  ce lów  zam y ka  o k te s  po- 
przeaai, a palące sprawy zarówno wewnętrzne 
ja k  i polityki międzynarodowej wymagają ja k  
n a jry c h le js ze g o  u tw o rze n ia  rząo u  z  s ze ro k im  p ro ­
g ram em  p o lity czn y m , sp o łeczn ym  i gospodarczym  
w  myśl in te re s ó w  k lasy  p ra c u ją c e j. Rada Naczel­
na, z a le c a ją c  p o lity k ę  .n iew ią zan ia  s ię  z  góry co 
do przysz łeg o  rzęd u  i uznając za podstawę sa­
modzielną i e n e rg ic zn ą  akcyę k la sy  ro b o tn ic ze j, 
wzywa Centralny Komitet Wykonawczy oraz 
Związek posłów P P S do opracow an ia  pro gram u  
żądań spo łeczn ych  i p o lity czn ych  na czas  n a jb liż ­
s zy , oraż akcyi całej partyi dla osiągnięcia tych 
żądań*.

Ucńwałę powyższą na wniosek posłów' Zie* 
mięckiego i Perlą powzięto jednogłośnie.

Następna uchwała Rady Naczelnej wzywa 
wszystkie organizacye partyjne do energicznego 
przyg o to w an ia  s ię  do w yborów  se jm o w ych .

Wymiana aktów ratyfikacyjnych
(Teletcmem od korespondenta .Naprzodu*)

W a rs za w a , 27 października, 
j, łck st traktatu rozej mow«?o, wydrukowany 

J°rrnułą ratyfikacyjną, wypisaną ręcznie, dziś 
.  <ediożony został Naczelnikowi państwa do

'•ł tli Rtl nnńTPtri colzrfitnrł ijalcnnootrik tóisu, poczem sekretarz delegacyi pokojowej 
Ładoś udał się dziś do Libawy ceiem wy- 

j. ląny aktów. Na pierwszej stronie aktu ifatyli- 
^ y jn ego  widnieje następujący napis:

imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Naczel- 
Państwa Polskiego! Wszem wobec i każde- 

u zosobna, komu o tem wiedzieć należy, wia­
nem  czynim y: 

pi dniu 12 października 1920 r. zostały pod­
a n e  między Rzecząpospoiitą Polską z jednej

strony a rosyjską socyalistyczną federatywną 
republiką rad j ukraińską socyalistyczną repu­
bliką rad z drugiej preliminarya pokojowe i u- 
mowa o rozejm w następującem brzmieniu do- 
słownem (tu następuje tekst umowy ryskiej).

Zaznajomiwszy się z postanowieniami pomie- 
nionych preliminaryów pokojowych i umowy o 
rozejm, w myśl upoważnienia udzielonego przez 
Sejm ustawą z 22 października 1920 r .  preiuni- 
narya poi;o;owe i umowę rozejmową ratyfikuję 
i oświadczam, że będą one ściśle wykonane. 
W dowód czego niniejszy akt ratyfikowany 
został.

Naczelnik Państwa J ó ze f P iłs u d s k i. 
Minister spraw zagranicznych E u stachy S ap ie h a .

^lebfsc^S na dórnim Sfesky 
w początkach listopada

w (PAT). Monachium, 27 października, 
u kolach ententy krążą pogłoski, że piebiscyt 

9®ra ym Śląsku odbędzie się w najbliższym 
Sod81'6’ a m'anow‘c'e w pierwszym lub drugimty- 

5hiu przeszłego miesiąca.

.N i, (PAT). Bytem, 27 października.
^0 erncy, widząc, że nie uzyskają większości 
Qi(.S° w Przy plebiscycie, pragną rozbić głosowa­
no ?°^skie, aby nie było przeważającej ilości 

za dolską. W tym celu wywołali ruch 
Makowców, tworząc do akcyi w tym kierunku

specyalną organizacyę. Akcya subw encjonow a­
na była przez wielkich przemysłowców górno- 
śląskich. Z początku mieli pewne powodzenie. 
Broń tę jednak wyrwała N eincoin z ręki polska 
ustawa autonomiczna dla Górnego Siąska. Od 
tego czasu rucb ten osłabł znacznie, a zupełnie 
prawie znikł po zywioiowej samoobronie w sierr 
puiu.

— a o o -

Pdsef tow. Moraczewski 
o pożyczce przymusowej

Warszawa. (PAT). Na wtorkowem posiedzeniu 
Sejm u w dyskusyi nad pożyczką przymusową 
poseł Moraczewski, polemizując z wywodami 
posła Abrahamowicza, sprzeciwia sie zasadzie, 
aby za podstawę pożyczki przymusowej brać 
dochód, a nie m ajątek, Mówca dowodzi, że ki&- 
sy posiadające nie wierzyły w zrealizowanie po­
życzki przymusowej i dlatego pożyczka dobro­
wolna zrobiła fiasko. Dalej zwalczał mówca żą­
danie posła W ierzbickiego, aby przy pożyczkach 
potrącano szkody wojenne, co, zauulowatoby 
całą ustawę. Pożyczka przymusowa wprawdzie 
sytuacyr skarbu nie uratuje, aie przyniesie mu 
znaczną ulgę. Kapitał zagraniczny nas nie wy­
bawi, przeciwnie ze względów konkurencyjnych 
może złamać nasz przemysł. Ocalić nas może 
tylko własna siła, systam podatkowy i pożyczka 
wewnętrzna. Zbawcą naszym będzie ten minister 
skarbu, który potrafi wstrzymać druk banknotów.

Komisya sejmowa
Komisya aprowizscyjna obradowała w dalszym 

ciągu nad referatem o zaopatrzenie w żywność 
W arszawy, Łodzi, Lwowa, K rako w a i ośrodków 
przemysłowych, nad wnioskiem posła Federo- 
wicza o za o p a trze n ia  K rako w a i Lwowa w ży­
wność przez ministerstwo aprowizacyi, oraz nad 
ogólnym stanem aprowizacyi. Dyskusya niewy­
czerpana.

Komisya s ka rb o w o -b u d że to w a  uchwaliła projekt 
ustawy o gwarancyi dla obligaeyi towarzystwa 
kredytowego przemysłu polskiego, zm niejszając 
sumę poręki do 20 milionów funtów szteriin- 
gów.

Komisya k o m u n ika cy jn a  odroczyła decyzyę 
w przedmiocie utworzenia ministeryum ktnnu- 
nikacyi do oświadczenia się rządu. Referat
0 projekcie ustawy w przedmiocie poczt, tele­
grafów i telefonów w czasie wojny, powierzono 
posłowi Szymańskiemu. RozpaUzoąo kwestyę 
zapewnienia transportów kartofli i buraków. 
Komisya uchwaliła rezolucyę, wzywającą mini­
stra kolei do zawarcia kouwencyi z rządem Li­
twy środkowej, celem umożliwienia połączeń 
kolejowych z ziemiami objętem i przez państwo 
polskie, a odciętemu wskutek utworzenia Litwy 
centralnej od koinunikaeyi kolejowej ■ ze środ­
kiem państwa.

Komisya rolna przyjęła sprawozdanie o zwal­
czaniu księgosuszu do wiadomości i wezwała 
rząd, aby nie ustawał w zabiegach przy tępie­
niu tej kieski. Komisya przyjęła do wiadomo­
ści okóinik ministra rolnictwa 6 rozmieszczeniu 
koni spowodowanem najazd-m  bolszewickim.

Komisya a tiin in is ira c y jn a  rozpatrywała szcze­
gółowo adm inistracją ziem wschodnich, wyra­
ziła dezyderaty w zakresie reform i powzięła 
rezolucyę, b i ją c ą  na celu ujednostajnienie ad- 
ministracyi potrzeb gospodarczych, językowych
1 religijnych ludności miejscowej.

Komisya prawn.eza pod przewodnictwem posła 
tow. Marka uchwaliła wenie referatu posła tow. 
dra Liebermana ucnyiić ro zp o rzą d ze n ie  Rady o- 
brony paisstwa o utwurzeniu trybunału Rady obrony  
państwa. Dyskusya nad referatem  posła Włady. 
sława Dębskiego o rozporządzeniu Rady obrony 
państwa, norinującem karę za obrazę Naczelnika 
państwa została odroczona, aby dać rządowi 
sposoouość do zajęcia stanowiska.

Cholera w Warszawie
Warszawa. (PAT). W W arszawie stwierdzone 

pierwszy wypadek cholery. W szpitalu św. Sta­
nisława zmarła robotnica. Przt prowadzone ba 
danie stwierdziło cholerę azyalycką.

-—n o n  —
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Walka o konwencyę polsko-gdańską AbBOHlIłO dladOfOSifCll
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu®)

(PAT). Gdańsk, 27 października. 
Ludność polska gdańska wysiała swoją dele- 

gaeyę do Paryża, w skład której wchodzą dr. 
Kubacz, mecenas Łangowski i sekretarz związ­
ków robotniczych Jedwabski.

(PAT) Radio). N auen , 2 7  października.
Dzienniki niemieckie stwierdzają, że prawie 

cała prasa francuska popiera odmowne stano­
wisko delegacyi polskiej w kwesty! podoisania 
konwencyi poisko-gdańskiej.

Thomas przeciw holszewizmowi
Praga. (PAT) Dyrektor międzynarodowego urzę< 

du pracy Albert Thomas, powiedział, że wraca 
właśnie z Polski, a!e że i nawet tam niema ja ­
sności co do obecnego stanu bolszewizmu. Tho­
mas jest psobiście stanowczo przeciwnikiem bol­
szewizmu i komunizmu, ponieważ wprowadzają 
one robotników w awantury niezgodne z warun­
kami gospodarczymi.

Vantlsrvelds za socyalizsęyą 
i uzbrojeniem ludu

Paryż. (PAT) Belgijski minister Vandervelde wy­
głosił mowę, w której powiedział, że reformy spo­
łeczne, przeprowadzone przez rząd, oznaczają tyl­
ko program minimalny. Datszem zadaniem rządu 
będzie zabezpieczyć pierwszeństwo pracy  przed  
k a p ita łe m  i  przeprowadzić s o cya lizac yę . Minister 
omówił następnie kwestye wojskowe i powiedział, 
że wobec rozbrojonych Niemiec nie powinna być 
nadal uprawiana polityka zaczepna. Belgia potrze­
buje narodu uzbrojonego w tern znaczeniu, by 
każdy o b y w a te l m ia ł sw ó j k a ra b in , aby mógł bro­
nić własnej ojczyzny. Wreszcie potępił Vandervel- 
de bolszewizm.

Lenin
0 położeniu politycznem Rosyi

S zto k h o lm . Z  Moskwy donoszą, ż e  na k o n fe -  
rencyi przewodniczących okręgowych sowietów 
gubernii moskiewskiej wygłosił Lenin wielką 
mowę polityczną, w której podniósł, że pokój 
z  P o lską  n ie  je s t  tak n iek o rzy s tn y , ja k  go przed­
staw iają. Sprawa sowiecka stoi silnie i niezwy- 
ciężenie. Gdy czerwone armie zbliżały się do 
granicy polskiej, zaproponował nam Curzon 
w imieniu Ligi narodów wstrzymanie pocbodu. 
Odpowiedzieliśmy, że nie uznajemy Ligi naro­
dów, a  tę naszą odpowiedź rząd francuski n a ­
zwał impertyuencyą. Od tego naszego oświad­
czenia Liga narouów rozpadła się (?). Francya
1 Anglia życzą sobie nawzajem klęski. W rangel 
usiłuje zamącić nasz spokóp Wkońcu Lenin o- 
mawiał gospodarczą odbudowę Rosyi i przyto­
czył szereg cytr dla wykazania, że odbudowa 
robi postępy.

Około akcyi Wrangla
M a rs y lia . (PAT). Załoga statku, na którym 

znajdowała się amunicya, przeznaczona dla g e ­
nerała W rangla, odmówiła wyjazdu z portu.

L ib a w a . (PAT. Radio). Łotewskie biuro koresp. 
w Rydze donosi: W związku z zasescwestrowa- 
niem u pewnego agenta listów adresowanych 
do hr. Pablena, kilka dzienników tutejszych do­
maga się wyjaśnienia rządu w sprawie pogło­
sek, że Łotwa zezwala w przeciwieństwie do 
traktatu wersalskiego na werbunek do armii 
generała W rangla. Minister spraw zagranicznych 
ogłosił, że pogłoski te są bezpodstawne. Socyalni 
demokraci żąuają zwołania nadzwyczajnego po­
siedzeń a konstytuamy.

P a ry ż . (PAT). Z Konstantynopola donosi ko­
munikat frontowy generała W rangla dnia 19 
i 20 b. in. o zniszczeniu dywizyi kaw aleryjskiej 
sówieckiej i odrzuceniu nieprzyjaciela.

P a ryż . (PAT). Donoszą z Sebaslopoa, że przy­
był tam komisarz francuski przy rządzie Wrangla.

Krasili w Berlinie
Gdańsk. (PAT). Z Rygi donoszą, że Krasin po 

powrocie z Londynu uda się do Berlina w celu. 
podjęcia rokowań z Niemcami, Kamieuiew zaś 
zostanie wysłany do Chin.

— OOO-i

0 przywrócenie monarchii 
w Niemczech

'  H en n o w e r. (PAT) Na zieździe niemiecko narodo- 
wym przemawiał na publicznem zgromadzeniu 
b. sekretarz stanu dr Helfferieh i zaznaczył, że 
celem partyi jest przywrócenie monarchii. W dal­
szym ciągu krytykował Helfferieh gospodarkę fi­
nansową dra Wirtba i zakończył slowaini: Jestem 
przekonany, że przyjdzie jeszcze czas, w którym 
nad Renem będzie powiewała nasza czarno-biało- 
czerwona chorągiew.

Parlament niemiecki
B e rlin . (PAT). Reichstag przystąpił do pierw­

szego czytania etatu. Jak o  pierwszy mówca za­
brał glos kanclerz Febrenbach, który wyraził 
między innemi radość z powodu wyniku plebi­
scytu w K aryntyi (oklaski). W iemy — mówił 
w dalszym ciągu —  jak ie  trudności przeszko­
dziły łAustryi w poiączen u się z Niemcami. J e ­
dnomyślność ludu austryaekiego znajdzie w pań­
stwie niemieekiem ja k  najżyczliwsze echo.

Odszkodowanie niemieckie
B e rlin . (P A T ) Dzienniki donoszą z Paryża, że 

według oświadczenia rządu angielskiego Niemcy 
muszą zapłacić sumę 12 miliaidów funtów w zło­
cie, co się równa 300 miliardom frankom w zło­
cie. Francya ma Otrzymać na mocy układu 52°/, 
co wynosi 156 miliardów franków w złocie

LOtijdyn. (PAT) Belgijski prezydent ministrów 
Delacrois oświadczył w rozmowie z dziennikarza­
mi, że wiadomość rozszerzana w pismach franeu-
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( C i ą g  d a ls z y )  \

ros chcąc rozkochać Psyche 
rotyczną palnął mówkę.. 
h, westchnienie poszło ciche: 
den dam — daj „Miljonówkę".

urda troski! W górę główkę! 
ortuny pchać trzeba koła... 
undnij sobie „M ljonówkę“ — 
rasobliwość zniknie z czoła!...

dy cię bieda gnębi, bracie,
Gy ostatnie masz już stówki, 
óra złota czeka na cię. 
dzie losują „miljonówki",

enryk, Hieronim, Hilary 
ardo drą dziś w górę główK 
ela też jest pełna wiary... . 
uira! Premja „Miljonówki”,

C. d. n.

o»

Układy jngoslowiańsko-właskie
Meiiyolan. (PAT) „Popolo ćTtalia* donosi z Ve‘ 

wnego źródła, że rząd jugosłowiański zakornuo1' 
kował rządowi włoskiemu, że nie zamierza ti° 
ktować przy nadchodzącej konferencyi nad sp&' 
wą czarnogórską, ponieważ U|vaża tę spra^  
przez przyłączenie Czarnogóry do Jugosławii 
rozwiązaną. Także i w kwestyi albańskiej czy0' 
rząd belgradzki‘rozmaite zastrzeżenia. Prośba rZ$' 
du albańskiego, aby dopuszczono go do tokoW33 
przynajmniej w sprawach albańskich, zostaia o3' 
mownie załatwiona.

Po śmierci króla greckiego
A te n y . (PAT). W  kilka dni po pogrzebie król3

zbierze się parlament w celu ustanowienia r fU tij z«v n iu u y iu u o y  «. zcu uyu’' . . ■ . \,
skich, jakoby równocześnie ze zgromadzeniem genćyi. Regentem  zoSiUnie prawdopodobnie adn) :  _ .. . — . • , * . . .  i /lA„ .lnn i lin
Ligi narodów w Genewie miało się odbyć posie­
dzenie rady najwyższej, aby obradować nad spra­
wozdaniem odszkodowań, jest nieprawdziwa. Kilku 
członków komisyi odszkodowań będzie brało wpra­
wdzie udział w obradach Belgii, Francyi i Anglii 
w Brukseli, atoli me w charakterze członków ko- 
misyi reparacyjnej. Nie będą oni mieli prawa gło­
su i tylko będą składali sprawozdania swoim rzą­
dom.

Sądy dcrsźns w Słowaczyźtiie
P reszh u rg . (PAT) Sądy doraźne zawieszone nad 

Słowacyą, zostały ponownie znacznie zaostrzone. 
W  Preszburgu będą wszystkie publiczne lokatę 
zamykane o godz. 9 wieczór, kinoteatry *i teatry 
będą zamknięte. Po godzinę 10 nie wolno nikomu 
pokazywać się na ulicy. Podobne zarządzenia wy­
dano także i w koszarach.

rał Conduriotiś.
Paryż. (PAT). W szystkie dzienniki poświęcał*5 

wiele miejsca śmierci króla Aleksandra. Pras3 
paryska wykiucza możliwość powrotu na tr0*5 
greckiego ck»«tróla Konstantyna i wymienia jak*! 
kandydatów ks. Pawła i ks. Jerzego. Dzieuih^ 
czynią uwagę, że nawet mające się odbyć z3' 
śiubiny ks. Jerzego z ks. Elżoielą rumuńską 
są zdolne powiększyć małych szans tego ka®' 
dydata do tronu. „Petit Parisieu" pisze o ksj?' 
ciu Pawle, że jest to kandydat do przyjęć’3] 
„Matin" wyraża przypuszczenie, że w razie 
lenienia się nowych trudności dynastyczny0?’ 
Venizetos będzie mógł jawnie oświadczyć 
za wprowauzenietn w Grecyi republikański3] 
formy rządu. Francya, pisze ten dziennik, z z3] 
dowoieniem powitałaby takie załatwienie spi"3] 
wy. Słychać, że Francya sprzeciwi się kaudy' 
daturze ks. Jerzego na tron.

Strejk górników w Anglii Po śmierci burmistrza z Cork
K openhaga. (PAT). „National Tidende" dono­

szą z Londynu, że w Birmingham i Manchester 
nastąpiły akty teroru ze strony slreiku/ących. 
W M anchester utworzył się komitet dla prze­
prowadzenia rewizyi po domach prywatnych, 
by szukać nagromadzonych zapasów żywności. 
Policya wobec wykroczeń okazuje się bezsilną. 
W  niedzielę do Manchesteru nadeszło wojsko. 
W  kilku drukarniach londyńskich drukarze do­
puścili się sabotażu. „Tim es" i „Morning Post“ 
wyszły w poniedziałek z opóźnieniem i w zmniej­
szonym formacie.

Londyn. (PAT). Izba niższa przyjęła w drugiem 
czytaniu ustawę o wprowadzeniu stan u  w y n ik o ­
w ego 227 głosami przeciw 57.

Londyn. (PAT). Komitet wykonawczy górników 
postanowił dziś rano otieyalnie w e jś ć  w  p e rtra ­
k ta c je  z  r z ę d e m .'

Londyn. (PAT). „Daily Express“ donosi, że 
dełegacya górników przyjęła faktycznie układ, 
mocą którego przyznano górnikom natychm ia­
stową ale tytko czasową podwyżkę płacy. De­
finitywna podwyżka piacy będzie zależna od 
zwiększenia produkcyi węgla.

KINO „OPIEKA
UL ZiaOMA 17. TaEFOli 2474

,</ Na ogó lne
S i wyświetla s.ię powtórnie HISTORYĘ REWOLUCYI ROAJSlIEiw

we wtorek 26-go we środę „Kasputin", we czwartek
Po tym terminie film powtórzony me będzie.

Londyn. (PAT). Z ókazyi śmierci burmistrz3 
miasta Cork, „Daily Chronicie" pisze, że uw°j] 
nienie więźnia musiałoby doprowadzić do 
nienia wszystkich innych przestępców polih” 
cznycii irlandzkich. „Daily Maii“ wyraża z*13 
nie, że uwolnienie burmistrza było niemożli^f* 
„Times" natomiast ostro potępia posiępowań1 
rządu w sprawie niezwolnienia więźnia.

Londyn. (PAT). Zaczynają tu nadchodzić w')3' 
domośęi z Irlandyi o wrażeniu, jakie w yw ołaj 
śmierć burmistrza miasta Cork. W Dublu1.1. 
w adomość o jego śmierci nadeszła w’ e h * 1 
dokonywauia przez poiicyę rewizyi w rezyde?' 
cyi burmistrza tego miasta. Całe miasto przy 
dziaio żaiobę. '

Lyon. (PAT) Radio). Ja k  podaje „Oeuvre“, bu 
mistrz z Cork skonał w chwili, gdy jego sP 
wiednik wypowiadał ostatnie siowa moiiiit'vP  
Dobrowolna głodówka trwała 73 dni, 2 godziU)’ 
40 iniuut, Zwioki będą przewiezione do Cof ’ 
gdzie odbędzie się pogrzeo.

Oorit. (P*AT). Oduziaiy wojskowe przeproś? 
dzily w' głównych pun.Aaeh miasta Cork re'v 
zye domowe. _

następującym 
potząuku:

C a

Następny program £iot® Jezioro. Senzacya przewyższająca wszystko do tan widziane. n a

f i e z n a c z o g ^
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h inisterstwo dia aprowizacyi czy 
dia marnowania papieru?

, ^odtnjńn z najnieszczęśliwszych spadków, jak ie  
i nośe na skutek wojny musi znosić, jest 
01ączka api owizacyjna, na której leczenie 

i^ y s tk ie  państwa powołały do życia specyałne 
51>z§dy wyposażone we władzę najwyższą, we 

łatLzę wydawania .-rozporządzeń i objaśnień 
0 Ustaw. 1 my w Polsce zostaliśmy jako  na- 
jtpstwo okupacyi obdarzeni takiem  m inister- 
rtein, którego zadaniem jest dbać o dostarcze- 

, 6 ludności tych racyi żywnościowych, które 
Hawy i rozporządzenia norm ują.

. J ak to m inisterstwo dba o a.prowizacyę, wie- 
i czują wszyscy na własnej skórze. — Nie 

*lUkia by to dawać mąkę i t. d.. gdy każdy i bez 
^śr&dnictwa władz mógł ją  nabyć w dowol- 

ei ilości, sztuka, a w każdym razie obowiązek 
pędowy tego m inisterstw a powinien poleg-ać 

tem, żeby w czasach braku nie rziucić lud- 
N c i  na pastwę lichw iarzy żywnościowych, al- 
P* '— ja k  to obecnie saę dzieje —  zostawić ;ą  

^  snem u przemysłowi. Od m iesiąca w Krakowie 
innych m iejscowościach zapewne nie jest 

jj^iej, ludność nie otrzym uje chleba. Z trudem 
śc ia n o  wydobyć od m agistratu jako  władzy 
k*d'zielczej dwa razy po 20 dętka mąka i trochę 

a  o resztę ludność m usi się starać za 
^^elką cenę. Kto nie chce powoli ginąć z glo- 
J 1, a  takich upartych samobójców chyba nie- 

musi płacić za chleb, ile  żądają, a  sprze- 
rt^ cy  tego cbłeba nie są wcale w swych żą- 
* iach skromni. A „każda cena“ nie dla każ- 

/So możliwą jes t do płacenia; urzędnik, robo- 
chłop beOTolny nie jes t w stanie i dlatego 

do wyboru: albo ginąć z głodu albo dosto-

czość" — wiadomościami ministerstwa aprowi­
zacyi. Co tygodnia pojaw ia się tak i zeszyt ob­
jętości do 20 stron druku i  zawiera całą lita ­
nię rozporządzeń, które nikomu an i kęsika chle­
ba nie przysporzą.

Mamy przed sobą dwa takie num era: z 12 
i 19 października, - na treść których składają 
się poniższe sprawy: rozporządzenie w sprawie 
trybu postępowania w urzędach w alki z lichwą 
(43 paragrafy), rozporządzenie w spraiwie prze­
sunięcia terminów dostawy kontyngentu, roz­
porządzenie w sprawie potrąceń za zły gatu­
nek zboża, rozporządzenie w sprawie obrotu bo­
bem, w'yką i t. d., orasz k ilk a  stron bardzo uczo­
nych tablic i wykazów. To jest plon jednego 
zeszytu; następny zawiera znowu cały szereg 
rozporządzeń o podobnej w artości praktycznej. 
Co bowiem za efekt wywoła „rozporządzenie 
mimietfersitfwia aprowig.ac.yi, uzupełniające roz­
porządzenie z 18 sierpnia 1920 r- w przedmio­
cie obrotu ziemiopłodami i  przetworami, pozo­
stałym i u producentów po dokonaniu świadczeń

n a  rzecz państw a"? Pod tym sążnistym tytu­
łem m ieści się 'treść, która nigdy nie wejdzie 
w życie. Co bowiem zmusi rolników do odda­
n ia  zboża pozakontyngentowego, po cenie, u- 
stalonej na podstawie kalkulacyi kosztów pro- 
d u lcy i i  warunków gospodarczych, ja k  przepi­
su je  a.rt. 2 powyższego rozporządzenia? Rolni­
cy, ja k  sprzedawali po paskarskich cenach, tak  
.będą dalej sprzedawać, a  rozporządzenie zo­
stanie bibułą, n a  którą skarb państw a wydaj 
mnóstwo pieniędzy (papierowych).

Nie sądzimy, żeby w szannwnem minEster- 
siw ie aprowizacyi nie rozum ieli całej bezcelo­
wości takiej gospodarki. Ma ona jednak sw oją 
racyę, bo cóżby się stało z całym  sztabem szefów 
stk cy i, starszych i młodszych referentów, je ­
szcze paruset urzędników i  urzędniczek, którym  
państwo polskie zapewnia m ały ale pewny ka­
wałek chleba? Na obiecane zboże rum uńskie 
wygłodniała ludność może czekać, a jako  re­
kom pensatę otrzym uje co tygodnia zes-yfc 

■ .wiadomości". Czy je ktoś poza zmuszonymi 
do tego czyta? Je s t  to ciężka k ara  czytać, po­
wiadamy to otwarcie, nonsensa i bezużyteczne 
wypracowania stylistyczne w czasie, kiedy ca- 
ł jm i  dniam i za żadna cenę n ie można kupić 
chleba. \

Wieści z Wiina
Jak wybuchło powstanie?

„Naród" warsżaTrsfci podaje następujące szcze pujęcym  składzie:

ki.

P ły w a ć  dochód ze swej pracy do żądanych 
I w ten sposób ta kategorya spożywców 

J l ’dy nie wychodzi z błędnego koła, w którem 
j^dwyżika płac nie może dojść do równej wyso­

k i  z podwyżką cen. 
i  "httiisterstwo aprowizacyi wobec tych stosun- 

stod bezradne i także bezsilne. Nie może 
4 *>ie poradzić z producentami, których repre- 
„  ̂  tan ci obalili w Sejm ie ustawę o sekwestrze 

toioplodów, jest bezsilne wobec producentów, 
'ófj-y naw€t śmiesznie małego kontyngentu 

u® chcą dostawić, wychodząc z założenia, że 
jest sprzedać po paskarskiej cenie i tę 

zbiorów, która podpada pod kontyngent. 
J *  bezradność i  bezsilność doprowadza do o- 
^ b in y c h  niebezpieczeństw, z których rząd wi- 
rt^zuie nie zdaje sobie sprawy. Jeżeli rząd są- 

że może ludność m iejską lekceważyć, że 
^ h ęd zn iałe  rzesze naszych m iast nie porwą 

ha ja k iś  czyn rozpaczy, to niech uchw ała 
.ras
Się %zku górników go pouczy, że stoi nad brze-

th0, — przepaści. Nie potrzeba chyba malować 
,( l'aztu, ja k i wytworzyłby teraiz, u progu zimy, 
> j k
N *

górników w całej Polsce, za  którym
r z e d łb y  cały szereg bezrobocd w innych ga-.

j ? ch przemysłu, 
r "Ministerstwo aprowfiiziacyi chce jednakże w  

czas uzasadnić swą racyę bytu i robi to 
zadrukowy wdanie i puszczanie w św iat 
papieru, nazywając tę swą „wytwór­

■góły wystąpienia dywizyi litew sko-bialoruskiej: 
„Było ono poprzedzane ruchem  pow stańczym  w 
W ileńszczyźnie, Gdy ludność m iejscow a poczę­
ła  tracić nadzieję na uratow anie W ilna w dro­
dze dyplomatycznej, w śród robotników i  m ło­
dzieży zaczęto się szykow ać do zbrojnego w ystą­
pienia, w celu zwalczenia najazdu. Powstańcy 
liczyli na pomóc niektórych fórm acyi wojsko­
wych, zwłaszcza dywizyi litewsko-bialoruskiej,, 
k tórej skład osobisty czynił ją  najw ięcej poda­
tną do odczuwania krzywdy w ileńskiej.

W śród dywizyi tej wzrastał ferm ent i  wybu­
chał protest przeciw zaprzedaniu W ilna rządo­
wi kowieńskiemu. Rychło naw iązany z»stal ko® 
ta k t m iędzy pow stańczą orfjanizacyą w ileńską  
a  dyw izyą, Do wojsk litew skc-białdruskich przy 
jeżdżąc zaczęli emisaryusze z W ilna. W ysilać 
się na aigiiacyę nie potrzebowali, gdyż wszyscy 
czuli jednakowo.

Nie mogły powstrzymać wybuchu perswazye 
generałów, nawet tak popularnego, ja k  gen. S i­
korski.

7-go października w m iejscu  postoju sztabu 
dywizyi litew sko, białoruskiej już było wiado­
mo, iż generałowie Żeligowski i Rządkowski 
podali się do dymisyi, aby przyjąć udział czyn­
ny w akcyi powstańczej, i że pierwszy z nich 
sta je  na czele powstania z władzą dyktatorską. 
W iadom ości te przyjmowano entuzyastycznie. 
Ogłoszenie powstania ®dbyło się w WOronowie, 
m iasteczku, leżącem  o 69 kilom etrów  od W ilna. 
Tegoż dnia wieczorem przybyła do Woronowa 
kom isya tymczasowa do sprawowania rządów., 
m ianow ana przez gen. Żeligowskiego w nastę-

pp. Abrahamdwfca 
pułk. Bobie lei, Szopa i  Engieł (n.-dem.) i  Gasz 
towt (PPS).

Nazajutrz rozpoczęto ofenzywę, a  ju ż 9 go 
października po parogodzinnej walce pod Ja - 
sszumami dywizya po 3 pop. w stąpiła do W ilna, 
w itana tak, ja k  bodaj żadna arm ia dotychczas 
w itana nie była."

UWAGI
LOGIKA EN D ECKA

Główny organ endecki „Gazeta Warszawska** 
z 25 października z tupetem właściwym enclecyi 
p.sze, naw iązując do głosowania w Sejm ie w 
sprawie Senatu, że —  „jedna z prób (wkradze- 
n ia  się w łaski międzynarodówka) było zorgani­
zowanie w dniu 18 października strejku  na- 
wskroś bolszewickego, bo politycznego i skie­
rowanego przeciwko większości sejm ow ej, a 
więc większości opluli całego n.arcdu“«j

Uchwała za Senatem  zapadła, ja k  wiadomo, 
większością 6 głosów niemieckich i to ma być 
„większość narodow a"? A przecież andecya 
ciągle n a  wszystkie tony głosi, że potza nią 
niem a narodu, a specyalnie Niemcy są  je j że­
rem na śniadanie, obiad i  kolacyę. Widocznie, 
gdzie chodzi o interes partyjny, zn ikają różni­
ce narodowościowe. Mogły dwa głosy żydow­
skie zadecydować o wyborze p. Trąm^czyńskio- 
go, dobre są i głosy niem ieckie na chw ałę 
narodową.

Z TEATRU
% atela : „Dom naprzeciw ko", sztuka w 4-ech 

aktach Parsev,ała Londona.
Tragiczny konflikt sum ienia stanowi o- 

k ^ ę  „Domu naprzeciwko": konieczność wy-
ki' między ocaleniem honoru kobiety a ura-

życia niewinnej ofierze mylnych po-

sr- Po pierwszej i jedynej nocy, spędzonej u 
„ - Rivers, Ryszerd Cardyne w chw ili, gdy 

ranem zdradziwszy się cynicznie ze swem 
^^U aństw em  został p:zez nią wypędzony i ma 

je j m ieszkanie opuścić, spostrzega przez 
w domu naprzeciwko mężczyznę ze świe- 

1 nożem. Rano znaleziono w owym domu je- 
bj " te śc ic ie la  zamordowanego i pod zarzutem 
k ^ lerstw a  aresztowano jego goepodynię, jako 
1(;, esobę, oprócz niego tam zamieszkałą, 
t].^a.rd widział, że mordercą był ktoś obcy: je - 
bj_ Mo zezna uratu je ową gospodynię od szubie- 

ale tem samem zd.tdzi, że był w nccy u 
Ją i l!ivers; jeś li zaś będzie milczał, honor pa- 

: irers nie poniesie szwanku, ale zato nie-
Te -ria gospodyni zostanie skazana, na śm ierć, 

dylemat dręczy Ryszarda i panią Rivers 
dalsze akty sztuki, naprężające ciekawość 

to  krym inalny film  kinowy, ale zrobione tak 
W  a|hi?, z zastosowaniem tak przesfiarzałych 

vvizytów m elodram atu, że nie brak w nich

naw et patetycznego każenia moinałnego szlache­
tne j służącej. Ale tu, w czwartym akcie sztuki, 
następuje zwrot nieoczekiwany, odbiegający od 
dotychczasowej banalności. Oto pani Rivers zde 
cydowała się poświęcić swój honor dla urato­
w ania niewinnej ofiary i  przyznaje się swemu 
mężowi do błędu jednej nocy, ale w tej chwili 
mąż, —  człowiek doświadczony, wyrozumiały 
i kulturalny, były prokurator i były m inister, 
który wielu ukrytym  tragedyom m iał w życiu 
sposobność przyjrzeć się z bliska, — przerywa 
je j,  udając, że, raczy tany w gazecie, nie dosły­
szał, dław i w sobie ból i opowiada je j ostatnią 
nowinę, że właśnie wykryty został prawdziwy 
ruoideroa i niewinna gospodyni z domu naprze­
ciwko będzie uw clniona.' Kam ień spada z serca 
pani Rivers, którą ta  szczęśliwca okoliczność 
zwalnia od obowiązku publikowania swej hań­
by. Sztuka kończy się tedy dobrze i m oralnie: 
wiarołomna małżonka odpokutowała udręcze­
niam i i ostatecznie wyszła cało, donżuan wy- 
szlachetniał i tylko szlachetnemu małżonkowi 
dostało się obuchem, ale od tego są przecie m ał­
żonkowie... na scenie.

Te w strząsające przypadłości odegrali artyści 
B cgąłe li bardzo dcb.ize. P. Kozłowska rozwinęła 
zasoby swego niewieściego wdzięku i talentu 
dramatycznego, odtw arzając naturalnie i  cie- 
n ju iąc 'su bteln ie  psychologię lady R jvers.

Donżuan. w inlcm reŁacyi p. Ziembińskiego był

eleganckim  dżentelmenem. P . Fritscbe w roili 
małżonka zrobił się może nieco zbyt starym , 
tak, że trudino było uwierzyć, iż żona rnogtla gio 
podcj:ł/zewać 0 romans. P. W ysocki stworzył w 
epizodycznej roli m inistra syw elkę bardzo dy­
styngowaną. Pp. Czajkowska i  M alicką, pip. 
Brzeski, W ierzbicki, B ersk i i  Dębotwicz wywią­
zali się  ze sw'ych ról bez zarzutu.

• * *
Rok właśnie m inął od otw arcia Bagateli. W 

ciągu tego pierw szego roku swego istn ienia do­
wiodła Bagatela swej nacyi bytu. Dziś m a ona 
już powszechne uznanie jako dodatni nabytek 
kulturalny, jako  tiw ała placówka sztuki, dbała 
o poziom artystyczny, biorąca poważnie swe za­
danie. W życie teatralne Krakow a wniosła on® 
w artości nowe, toteż rzetelny je j wy sitek nagro­
dziło stałe powodzenie.

Szkoda, że właśnie po roku traci Brigatola u- 
tałentowaneigo artystę i reżysera w osooie p. 
Czarnowskiego, który w je j początkach był je ­
dnym z głównych filarów nowej sceny i dobrze 
się zasłużył około je j ugruntowania. P . Czarnów 
ąki przenosi się do Lwowa na scenę tam tejszego 
teatru m iejskiego. Żegnając go z żalem, życzy­
my mu powodzenia na nowej arenie jego dzia­
łalności artystycznej. v

— o o o
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Faworyci ententy
Na m a r g i n e s i e  m o w y  p o s ł a  R e g e r a

W iem y, iż  Litw a żmudaka, po tem, jak  skom ­
prom itow ała się właśnie próbami tej kombina­
c ji ,  która najbardziej przerażała emieni? (.toro- 
iwanidh drogi współdziałaniu bolszewicko-nie- 
miecldemu) i z obawy przed k tó rą F ra n cy a  w y­
słała  była nad W isłę najtęższych sw ych szta­
bowców — została uznaną —  aa uprawnioną 
do sięgania po Wilno.

Mowa posła Rogera znów rzuciła garść 
szczegółów charakterystycznych, lub zgrupowa­
ła  znane już fakty, tyczące spokojnie przyję­
tych przez en ten tę intryg czeskich na Śląsku 
Cieszyńskim-

Od Szn ej derka do w ielkiej firm y Schneider 
z Creuzot przesunęły się różne p a ta c ie  i  epizo­
dy. Od aw anturnika, bezkarnie urządzającego 
m askaradę z obcymi m unduram i —■ do poten­
tatów arm atnich.., A pośi^d tych szczegółów 
pcstać hrabiego-dyplomaty, którego drwiny 
z bezstronności tłóm aczyć sobie trudno w spo­
sób — niekom prom itujący tego p. fcońiisarza.

W  opowiadaniu posła Regera w yrasta on Da 
faktora różnych kapitalistycznych geszeftów; 
W żądaniu tegoż posła, aby domagano się zba­
dania skąd wszedł p. kom isarz w posiadanie 
m ajątków  leśnych (a posiadł on podobno i  la ­
sy — niegdyś Hohonlohego pod Zakopanem) 
mości siię ty le nieufności, ile  w  mowie o obcym 
dyplomacie wyrazić w Sejm ie było można.

Jeżeli p. de Ma.nneville m iał zgóry zapowie­
dziane, że m a zignorować zasadę słuszności i  
dopomódz Czechom do zaanektow ania rew iru 
kopalnianego oraz pożądanej przez nich lin ii 
kolejow ej —• zapewne n ie można było obsadzić 
stanow iska cieszyńskiego człowiekiem, któryby 
posiadał więcej skrupułów, niż ten pan...

Ale interesuj ąioem jest, n a  ja k ie j podstawie 
ententa wogóle, a  Francya w szczególności tak 
za jęła  się gorąco Czechami?

Endecy n asi usilnie tłóm aczyli, że dlatego, iż 
Czesi z calem oddaniem się szli konsekwentnie 
po lin ii ententow cj. Popatrzmy i  ten .argument.

Całe to oddanie się polegało na tem, że pod­
czas w ojny światowej na froncie poddawali się 
Czesi przy wszelkiej sprzyjającej okazy i do nie­
woli, co znakomicie chroniło ich od wojennego 
huraganu; ,a n a  tyłach zato wobec kompromi­
towania się przed Austryą czeskiego żołnierza 
frontowego —  nadrabiali czarno-żółtą gorliwo­
ścią. (W idzieliśmy i  tu  takich  Czecho-Austrya- 
ków!).

Z jeńców czeskich potworzyły się legiony i to 
ciekawe, co te  jednostki bojowe z w łasnej ini- 
cyaływ y uczyniły.

Interesu jący przyczynek zam ieścił w te j spra­
wie paryski „Le Tem ps" w postaci w yjaśnień 
byłego wiceministra. skarbu za caratu, Nowi-

„Robotnik" warszawski przytacza! pud tym ty­
tułem  autentyczny tekst zobowiązań, które pod­
pisał p. Grabski w  Spa, uzupełniając go wstęp­
nymi uwagami;

,,Niżej podajem y —* pis ze —  w przekładzie 
.polskim protokół, podpisany przez p. W ładysła­
wa Grabskiego — w owym czasie prezydenta 
m inistrów  — w Spa.. Na szczęście, rząd  sow iec­
ki odrzucił pośrednictw o E n tonty  —  i dzięki te­
m u „um ow a", z owem pośrednictw em  ściśle  
zw iązana, nie m ogła i  nie może Polski obowią­
zyw ać. Mimo to dokum ent poniższy, dotych­
czas n'eogloszony, m a pierwszorzędne znacze­
nie. Po pierwsze, w skazuje on, ja k  fatalnym  
błędem było zwrócenie się, do Ententy o pośre­
dnictwo. P» P . S. od raz,u bardzo stanowczo prze­
ciwko tem u się oświadczyła, mimo to R. O. P. 
wniosek odpowiedni p. Sapiehy przyjęła. Po- 
wtóre, dokument ten  piętnuje polityków bur- 
żuazyjnych w rodzaju p. Władysława, Grabskie­
go, którzy, ogarnięci paniką, zrzekali się n a j­
żywotniejszych interesów Polski z niesłychaną 
lekkomyślnością.. Gdyby ow a „um ow a" doszła 
do skutku  i  gdyby pokój stanął za pośrednict- 
twem ententy, to Polska stałaby «fę piłką, prze­
rzu can ą od Anglii do sow ieckiej Rosyi i  od­
w rotnie. Byłby to koniec je j rzeczywistej sa­
modzielności. W reszcie dokument ten dobrze 
charakteryzuje politykę Lloyd George‘a, który 
pragnął wyzyskać nieszczęście Polski d la ce- 
lów angielskich, bez liczenia się  zgoła z intere­
sami polskiemi. Loyd George, występując jako 
pośrednik pokojowy między Polską a  Ro3yą, 
postawił za warunek (pośrednictwa —  rozst-rzy-

ckiego, o rosyjskim  zlocie- Znaczna ilość tego 
ziota wpadła była w Kazaniu w ręce Kotozaka, 
którego popierała ententa i pod rozkazami któ­
rego wałczyli czescy „legionamze", c i reklam o­
wani sprzymierzeńcy ententy.

Oto końcowy obrazek: Kołczak cofać się mu­
s i przed naporem bolszewickim. — W ycofuje i 
swój skarb, reprezentujący wartość 44 mil. fun­
tów Siźterlingów. Tymczas&m pociąg, wiozący 
złoto zapalił się; eskorta pociągu korzystając 
z p»ą lochu, zaczęła go rabować. „Czesi — tu 
cytujem y już opowiadanie Nowickiego dokła­
dnie — opanowali sam i „złoty pociąg*'* a K®ł- 
czab, w ydany przez Czechów bolszewikom, zo­
sta ł ze bity

Czyż w tych Czechach- «tznejderkowych, bez­
czelnie przebierających się aa pełnomocników 
ententy, ozy w tych legionarzinob, którzy do­
trzym ują Kołozakowl żołnierskiej wierności, 
dopóki on m a przewagę nad bolszewikami, a  
o k rad ajr go i  w ydają bolszewikom, gdy ci biorą  
górę —  nie ujaiwnia się w pewnej mierze duch 
społeczności, w której sn.adź zam arło czy skar­
lało wszelkie poczucie te j formy honoru, która 
się zwie potocznie rycerskością. A czy taka ce­
ch a da się rychło nabyć? I  tak ie  właśnie społe­
czeństwo bierze ententa szczególnie w rachubę 
przy swych planach przebudowy Europy i temu 
narodowi oddaje na pastw ę — inaczej tego na­
zwać nie sposób — inne narodow ości.

Czyż naród, tak  w łaśnie wyzuty z popędów 
iidealniejszych ja k  Czesi (cóż stąd, że stało się 
to pod wpływem wielowiekowej niewoli) zdolny 
je s t nie znęcać się nad słabszym i?

Dziś Slowmcy, których Czesi przywłaszczyli 
sobie na podstawie takiego fortelu, ja k  wymy­
ślenie sztucznej nazwy — Czecho-Slowacya —  
zaczyn ają żałow ać swoich daw nych dręczycieli 
Kladiarów — taki ra j im stworzyli Czesi! I dziś 
do N am iestnictw a zdąża podobno kom isya mię­
dzynarodowa!, aby zbadać gwałty żołnierzy cze­
skich.

W iemy, że gwałty czeskie, dokonane na szkol­
nictw ie niem ieckiem  spowodowały niem iecki 
stiejk  szkolny, że takiż stra jk  wybuchnąć m iał 
w polskich szkołach zaboru czeskiego, załago­
dzony został jeno obietnicam i, których wiaro- 
łomstwo czeskich kacyków zapewne nie spełni.

I to m a być owo zdrowe ziarno, które ententa 
zasiała w Europie środkowej, ażeby ono rozro­
sło się i zakwitło n a  m iejscu  ruin Austryi.

Ależ cno już dziś wydaje seki, tak  szkodliwe, 
że w tej postaci nie może zbyt długo zatruwać 
bezkarnie życia innym narodom. — I dlatego 
nie ostoi się zapewne długo w dziejach. Nie 
doczeka meiuzalowych la t Austryi.

gnięcie spraw, które żadnego związku z poko­
jem  polsko-rosyjskim  nie m iały i  n ie m ają  
(Śląsk C ieszyński, Gdańsk i t. p.)!

Powiedzieliśmy, że „umowa", zaw arta w Spa, 
nie ma. żadnej mocy,-ponieważ przesłanka je j— 
pośrednictwo pokojowe ententy — nie urzeczy­
w istn iła  się. Niestety jednali, nie można powie­
dzieć, żeby była ona tylko dokumentem histo­
rycznym. Bo fatalne skutki „umowy" w Spa 
już dały nam  się odczuć w haniebnem rozstrzy­
gnięciu sprawy Śląska Cieszyńskiego!

Zaznaczamy wreszcie, że — podczas gdy inne 
punkty „urnowy", jakkolw iek nie w dosłownem
brzmieniu, podano do wiadomości publicznej__
punkt C ściśle by! przez rząd p. Grabskiego u- 
tajony.

Dokument brzmi ja k  następuje;
„Rząd polski zgadza się;
a) Zainicyować' i podpisać niezwłoczny ro­

zejm  na te j podstawie,.że wojsko polskie cofnie 
s ą  i  stanie na lin ii ustalonej przez konferen- 
cyę pokojową dn. 8 grudnia 1919 r. jako  tym ­
czasowej granicy polskiego zarządu —- i że w oj­
sko sowieckie stanie o 50 kilom etrów na 
wschód od tej linii. Jednakże W ilno m a być 
niezwłocznie oddane Litw inom  i wyłączone zc 
■strefy zajm ow anej przez bolszewików podczas 
rozejmu. Co się tyczy wschodniej Galteyi, to a r­
m ie staną na lin ii, k tórą osiągną w dniu ro­
zejmu, poc^em każda armia' colnie się o 10 kim. 
celem utworzenia strefy neutralnej.

b) W ysiać pełnomocników n a  konferancyę, 
która ma się odbyć następnie możliwie jak n a j- 
rychlej w Londynie. Na konfarencyi tei m aia

być obecni delegaci Polski, sowieckiej Rosyi* 
Finłandyi, Litwy, Łotwy i m a ona się odbywa* j 
pod auspieyam i konferencyi pokojowej, która 
dążyć będzie do zaprowadzenia trwaełgo pok^ | 
ju  między Rosyą a je j europejskim i sąsiadanń* J 

Przedstaw iciele wschodniej Gałicyi będą tf" ! 
wnież zaproszeni, do Londynu dla przedłożeni31 
n a konferencyi sw ojej sprawy.

c) P rzy jąć decyzyę Rady Najwyższej w sp*8" 
■wie g ran ic litew skich, przyszłości Galicy* 
w schodniej, spraw y Cieszyńskiej i  przyszlefl® 
traktatu  gdańsko-pclskiego.

W  razie przyjęcia przez Polskę powyższeg0* 
rząd angielski:

o - 7y n i niezwłocznie podobną propozycyę R°" 
syi sowieckiej, 

a  w razie jeżeli w ojska rosyjskie odm ów i 
rozejm u, to sprzymierzeni dadzą Polsce wszek 
k ą  pomoc, specyalnie w m ateryale wojennynrt' 
ile tylko hędz.e możliwe, z uwzględnienie18 
swego własnego wyczerpania i ciężkich zob0' j 
"niiązań, gdzieindziej powziętych — a  to cele81 
umożliwienia narodowi polskiemu obrony jeg° 
niepodległości.

Y illa  Fraineuse, 10-go lipca 1920 r .“.
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Z Górnego Śląska
„G AZETA LUD O W A " POD ROZKAZAMI N *  

WEGO W ŁA ŚC IC IELA
Katow icka „Gazeta Robotnicza" pisze:
„Przed kilku m iesiącam i donicśliśwy, że 

poseł Pośpiech sprzedał swą „Gazetę Ludowi 
za m ilion j. 300.000 miarek jak im ś nitenajom y# 
nabywcom.

Ludzie dobrze poinformowani tw ierd zili, 1 
twierdzą, że pismo to nabył pan Adam Napie' 
rabski, w łaściciel firm y „K atolik", wydawca ^
niebnej pam ięci Gadziny P olskiej w Warsza-WJ.0 
aa m arki pruskie.

„Gazeta Ludowa" pisze też canaz m niej o P1*®” 
biscycie, a  w zam ian zato czepia się coraz bof“ 
dziej P P S  i towarzysza Biniszkie-wiona.

W numerze 212 z dnia 17 października V0' 
między wiadomościami z Katowic m artw i ^  
redaktor „Gazety Ludow ej", że działalność P? .  
rozszerza się coraz bardziej n.a odległe powi3*';. 
i, że BiniszkiewicK upraw ia agiracyę n aw et.*  
powiecie kozielskim  pomiędzy robotnikam i.1’

MOWA OJCZYSTA D ZIECI SZKOLNYCH  
W  OBWODZIE PLEBISCYTO W YM

Na ja k  słabej, wązfciej podstawie niemczy#83 
tu  na Górnym Śląsku stoi, w ynika między i8' 
ziemi też z urzędowej statystyki o mowie ojczS" 
ste j w szkołach ludowych. Statystyka ta  by'v'f 
corocznie zestaw iana 1 m aja  i  w dawniejszy0;) 1 
latach bywała, w .gazetach ogłaszania. W 
1913 liczono dzieci:

a) n iem ieckiej mowy ojczystej 74.496
b) polskiej mowy ojczystej 250.743
c) „dwu j ęzycznych“ 5 6 . 1 0 8 j

Razem  381.349
„Dwujęzyczni" są  to -prawi'e bez w yjątku d tfif' 

c i polskiej mowy ojczystej, których rodzice, 
s i urzędnicy, podurzędnicy i kandydaci na w  
kich, pod naciskiem , albo pod wpływem oto*8®' 
n ia  germatnizować się zaczynają. Bardzo c z ^  
zdarzało się, że w następnych dniach po zł>i°) 
rze statystyki przybywa m atka do nauczy cic'% 1 
i  mówi w fatalnej niemczyżnie: „Gearteis 
L ab ie , bat sich K arlik  m ejniges gesiaigt, 
aprechen wir zu Hans połnisch, is nich war B c . : 
Lahre, ich  sprich im m er deitsch, mochte % 
Mann m einiges Stellung verlieaen“. Czy to 18 j 
obraz pożałowania godny.

W  m iastach jes t dzieci
a) niem ieckiej mowy ojczystej 42.709
b) polskiej mowy ojczystej " 26.210
c) „dwujęzycznych" 23.531 ;

W ięc i  w m iejsk ich  szkołach będzie I
polski w krótkim  czasie po plebiscycie ^  A 
większość, ponieważ owi „dwujęzyczni" 
się z tym i, do których należą, ad któaych 51 
od.szczepi.li: do Polaków.

W wioskach i gm inach w iejskich (Land?8' 
meinden) jes t dzieci

a) n iem ieckiej mowy ojczystej 31.781
b) polskiej mowy ojczystej 224.538
c) „dwujęzycznych" 32.577

Po złączeniu polskiego Śląska z Polską, Nie18'
czynna tu pocznie topić się jaik śnieg na słońc8* 
gdyż je s t  ona tu nietylko liczebnie maila, 0/10 
oprócz togo nie m a korzeni, ponieważ nie tw8' i 
rzy zwartych obszarów osiedlenia, tylko to3"0 
beznadziejne wyspy w polskiem morzu.

*■*> wm

Co p. Władysław Grabski podpisał w Spa?
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Św iat socyalistyczny na rozdrożu
i i .

Wrzenie wywołane przez 21 warunków dot­
knęło także i partye już należące do I II  m ię­
dzynarodówki w pierwszym rzędzie w łoską. 
Donosiliśmy już n a  tem m iejscu  o rozłam ie w 
je j zarządzie. Świeższe wiadomości pozwalają 
scharakteryzować bliżej istotę tego rozłamu.

Nie jest to bynajm niej wialka m aksym alistów  
z reform istam i. Na prawo od zwolenników śle ­
pego poddania się Moskwie znalazł ®'Ję ta k i 
przywódca m aksym alistów  ja k  Serroti czło­
wiek przyjm ujący bez zastrzeżeń, całą' ideową 
treść bolszewizmu i posuw ający ugodowość 
względem dyktatorów z Krem la, aa  do zgody 
ha wydalenie z partyi w ybitniejszych przywód­
ców sk ra jn e j prawicy z Turatiim n a  czele. Nie 
zgadza się on jednakże n a  banicyę całych mas 
robotniczych, ani usunięcie ludzi tak ich  ja k  
Modigiiani, który w swoim czasie podpisał wraz 
z Leninem odezwę zimmerwaldzką, a dziś jest 
Przez niego uznany za „socyaizd ra jcę". Stano­
wisko swoje scharakteryzow ał Serrati w liście 
otwartym do red,akcyi „Humamtó". Oświadczył 
on. iż zgadza się na oczyszczenie partyi, gdy 
®krajna lew ica żąda ‘ radykalnego rozłamu* 
któryby zostawił na praw o,olbrzym ie m asy ro­
botnicze zorganizowane w związkach zawodo­
wych i kooperatywach. Mamy dziś w swoich 
jęk ach  związki zawodowe i  kooperatywy, za 
kilka tygodni (po nowych wyborach do rad 
hiiejskich  i  gminnych) będziemy m ieli conaj- 
hmiej 3C00 gmin. Szaleństwem  byłoby zrywać 
* tem wszystfciem dia, nieżyciowej i  bynajm niej 
hi© m arksow skiej teoryi". T ak  brzm ią ostatnie 
słowa listu, w którym  S erra ti nie wypowiedział 
wprawdzie całe j sw ojej m yśli, ale wykrzyczeli 
łą za niego jego przeciwnicy. Idzie tu  o anar* 
ciństów.

Zarząd I I I  międzynarodówki łączy z drakoń­
ską surowością względem socjalistów , ja k n a j- 
szerszą tolerancyę I  wyrozumiałość whfeec auar- 
ck‘staw. Rzecz obojętna dia krajów , gdzie an ar­
chizm bądź wcale nie istn ie je , bądź je s t  zabaw­
ką kilku  dekadentów. Inaczej jednak rzecz m a 
się vve W łoszech. Anarchizm je s t tam  siln ie za­
korzeń óny od czasów B aku nina i  dopóki kon­
gres genueński 1892 r. nie wykluczył stanowczo 
Anarchistów z szeregów partyi wyrządzali nie­
obliczalne 'Szkody ruchowi socjalistycznem u. 
Rziś sto ją  oni nazewnątrz je j zgrupowani do­
koła dziennika „Um anita Nova‘ wprowadzając 
* asnęt do każdej w iększej akcyi proletaryatu i  
Z w o łu ją c  niepotrzebne zaburzenia. W  czasie 
°kupacyi fabryk metalowych przez robotników 
ksilowaii owładnąć ruchem ; obok czerwonych 
N azyw ały się gdzienegdzie anarchistyczne 
CZaane sztandary, co też popchnęło Konfedera-

W s c h ó d  c z y  z a c h ó d  1
cyę  P racy do szybszej lik w id ac ji ruchu, s k r a j­
na lew ica w łoskiej partyi so cja listy czn ej popie* 
rana w tem przez zarząd I II  międzynarodówki, 
okazuje obecnie niedwuznaczną chęć przygar­
nięcia  do serca tych „żywiło,iów rew olucyjnych 
n a  lewo" przy jednoczesnem wykluczeniu t a ­
kich  „prawicowców" ja k  ModtLgliaai i  nie szczę­
dzi Serratiem u słów oburzenia za jego zdecydo­
wanie wrogie stanow isko względem an arch i­
stów. Korespondent rzym ski „H um anite" przy­
tacza następu jące słowa Serratiego: „ III m ię­
dzynarodówka je s t w zaw ieraniu przymierzy 
bardziej nieograniczona, niż m iłosierdzie Boże. 
Podczas gdy wt Moskwie wznoszono Kochajm y 
się z anarchistam i, nasza partya była zmuszo­
n a  ostro zwalczać tych sam ych anarchistów ". 
W  tak ich  w arunkach wykluczenie masowe p ra ­
wicy i  centrum  równałoby się rzuceniu partyi 
n a  pastwę anarchizm u. Nic też dziwnego, że za­
oponowali przeciw wykonaniu m oskiew skich 
warunków wszyscy w ybitn iejsi przywódcy, 
wszyscy bez w yjątku  uczeni i  teoretycy partyi 
n ie w yłączając ta k  radykalnych ja k  LazzarL 
Na czele sk ra jn e j lewicy sto ją  krzykacz Bom - 
bacci i  niedawny reform ista hrabia  Graziadei, 
potomek jednej z najstarszych rodzin arysto­
k r a c ji  w łoskiej, którego raptowne nawróceni;© 
na amarchizujący komunizm wizlbudziło uspra­
wiedliwioną sensacyę w kołach partyjnych. O  
pozycya przeciw 21 warunkom  nie je s t bynaj­
m niej jednolita. Obok m aksym alistów  ja k  Ser­
ra ti je s t jeszcze w partyi w łoskiej grupa kryty­
k u jąca  bardziej zasadniczo metody bolszewic­
kie. Grupa ta  nazyw ająca się frakcyą koncen­
t r a c ji  odbyła przed 2 tygodniami zjazd w Reg- 
gio d‘ Em ilia , w którym  wzięło udział 359 dele­
gatów, w tem  32 posłów. Z w ybitniejszych przy­
wódców byli obecni Turati, Pram polini, Treves, 
Modigliató d‘ Aragona i inni. Cłou zjazdu sta ­
nowiły sprawozdania delegatów, którzy powró­
c ili z Rosyi Raporttó.1 Aragony brzm iał w kon- 
kluzyi ja k  n a s tę w le : „U strój kapitalistyczny, 
został zniszczony, a le  rew o lu cja  nie zastąpiła 
go jeszcze niczem  coby odpowiadało na jeleniem  
ta jn iejszym  potrzebom ludu cywilizowanego. 
Usiłowanie realizacyi zasad kom unistycznych 
bez przygotowań an i stopniowanie, n ie powiodło 
się. Nie trzeba przeszkadzać ludowi rosyjskie­
m u w czynieniu doświadczeń, je ś li tego chce. 
Ale w im ię ludzkości i  cy w ilizac ji trzeba mu 
p o m ó c  do w yjścia z  nędzy i  w id z ie ć  je g o  b łę d y .

Ciccoti oświadczył: „To cośmy poznali w R o­
syi zabija  wszelkie złudzenia i  w ykazuje nie­
możliwość zastosow ania system u m oskiew skie­
go we W łoszech".

Na zjeździe u jaw niły się  w poglądach n a  
sprawę udziału w rządzie silne różnice między

reform istą Trevesem  ai Modigliamim. Mimo to 
uchwalono jednom yślnie rezolucyę protestująr 
cą  przeciw rozłamowi i potw ierdzającą przystą­
pienie do I I I  międzynarodówki je ś li ta  zostawi 
poszcezgólnym partyom  autonom ią wewnętrz­
ną i wykluczy ze swoich szeregów anarchistów' 
i' masonów.

Z za oceanu odezwał się Hillguit, jeden z wy­
klętych przez m oskiew skich papieży I II  mię­
dzynarodówki „socyalzdrajców ". Zaznaczył om* 
siln ie swoją sym patyę dla zarządu sowietów, 
ale  również przekonanie, że jego ojczyzna, nie 
dojrazła jeszcze do dyktatury proletaryatu  S 
partya so cja listy czn a  w .kmeryce w inna się od­
dać realnej pracy nad propagandą i  organizo­
waniu robtników a  n ie przygotowaniom do bez­
nadziejnej rewolucyi'. Znamy juiż opinię Debsa 
w tej spraw ie.

T ak  więc „encyklika'", ja k  wyraża się Hill- 
qui!t I I I  międzynarodówki wzbudziła silny opór 
na całym  zachodzie. Przeciw staw iły się je j 
wszędzie w pierwszym rzędzie m asy robotni­
cze zorganizowane <w związkach zawodowych. 
P artye so cjalistyczn e am ią się lub sto ją  przed 
rozłamem. Czy większość socyalistów  zachodu 
pójdzie za „światłem  ze wschodu" odpowiedzą 
zbierające się w końcu tego roku kongresy. 
Wschód i zachód ze sw ym i metodami s to ją  na­
przeciw siebie. Któryż zwycięży? W . J .  6 .

Składki
R o b o tn icy  szybów  „ K o ś c iu s z k i*  i „ P iłs u d s k ie g o *  

w J a w o rzn ie  złożyli na robotniczy fundusz obrony 
państwa 297.800 mk.

WIECZORY CZWARTKOWE I
Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie 6ię dnia 
28 października 1920 w wielkiej sali Związków 

zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5

j; V . W ie c z ó r  c z w a rtk o w y  i;
C zęść lite ra c k o -p o lity e z n a :

Prof. Dr Ludomir Sawicki; O ziemi polskiej 
C zęść m u zy c zn a :

Krajewska, sopran 
Trojanowski, monologi 
Ostrowski, tenor 
Górzyński, kapelmistrz, akomp.

P o c zą te k  o godz. 7  w ie c z . ^

! I Następny Wieczór czwartkowy: 4-go listo- ! I 
pada b. r.

h. WOYMICZ

• JACK R E Y M O N D
2 upoważnienia autorki przełożyła z angielskie­

go M arya Kreczowska

W ogrodzie sta ła  szopa, służąca za skład 
j^zewa opałowego. Przechodząc obok n ie j, le- 

usłyszał ja k iś  ezmer nad głową i podniósł 
°°zy. Ja ck , w poczuciu swej pozyćyi nieibezpie- 
"2riej i  niedołężnej zarazem, siedział sobie naj- 
fbokojniej na pochyłości dachu, z ogromną 
rt^tóą chleha w jednej ręce, a  kwaśnem zielo- 
? ein jabłkiem. — prawdopodobnie pozostało- 

z wczorajszego łupu — w drugiej. Ugry- 
V1* naprzem ian to chleb to jab łko z widocia- 

pospiechem.
H ela! zawołał lekiarz. — Skądże się tu  

^ ę l e ś ?  Miałeś podobno pójść na piętro do 
ŵ go pokoju.

j, Wisus rzucił szybkie spojrzenie i znów ugryzł 
Twał jabłka.

ą ~®karź aż, zacisnął zęby słysząc zgrzyt twór- 
5° jabłka, które chłopiec z trudem  obgryzał. 

ąe''~ Zepsujesz sobie żołądiek, jedząc taikiie twar- 
1 zielone owoce.

Nie mam czasu rozm awiać —  odparł .Tack, 
gtj J> c pełne usta. — Mam zaraz pójść na górę, 
kwje mi porządnie w ygarbują skórę, a  chcial- 

J Przedtem zjeść podwieczorek, 
j '  ć d a je -m i się, że ci to nie psuje apetytu, 

wzruszył ram ionam i i  zabrał się do dru- 
jabłka, W  tem nadbiegła. Raymondowa 

zdyszana, załam uj ę-c ręce.
,Jack! Ja ck ! Gdzie ty? Ty, niedobry chłop­
cu szaj actraz do pokoju 1 Boże! Boże! Po­

spieszże się; w uj będzie taki zły, gdy d ę  nie 
zastanie!

Dostrzegłszy gościa na ścieżce, urwała. Ja ck  
rozejrzał się, szczerząc zęby.

—  Ja k a  ona dobra, czy nie? Zawsze beczy, 
gdy m nie ło ją  skórę.

—  Ale ty  chyba nie beczysz?
— Ja ?  z pogardliwem spojrzeniem  odm rł 

Jack . — Czy ja  to stara baba? W ujanko Saro, 
czy w uj już poszedł na górę? Założę się, że ja  
tam  będę pierwszy.

Zsunął się z dachu i skoczył na >parapei 
okna taik szybko i zręczni©, ja k  gdyby był za­
praw iany do k arjery  linoskoczka. Stąd wspiął 
s;ię po gałęzi bluszczu n a  werandę .biegnącą do­
koła domu, a  z niej ja k  kot wdrapał się na okno 
swego pokoju n a  piętrze.

Raymondowa zwróciła się do gościa z gestem 
rozpaczy.

— Co ja  z nim pocznę? rzekła

ROZDZIAŁ II.
Chłopcy gromadnie wyszli ze szkoły. Było pół 

dnia wolnego i  prześliczna letnlla pogoda, więc 
wszyscy, a  w każdym razie niem al wszyscy byli 
w doskonałych humorach. Jim  Greaves, n a jsta r­
szy z pośród nich, bo kończący już siedimma- 
śrde lat, więc zażywający powagi, zwłaszcza że 
s ta ł*  nrtał pieniądze w kieszeni, szedł pod rękę 
% najlepszym  swym przyjacielem , Robertem 
Polwheal, którego przezwano „baronem ", gdyż 
atole gnębił młodszych chłopców. Dwaj cl 
chłopcy n ie byli w szkoła łubiani; wobec tego 
jednak, że Jim  był bogatszy, a  Rob mocniejszy 
ocl przeważnej części kolegów, wybaczano im 
wiele rzeczy, a  jeśli, nie wybaczano, to przynaj­
mniej. znoszono v. milczeniu. Jednostąjność ży­

c ia  w P orth cam o k skłoniła ich  do przyłączenia 
się do bandy wisusów Ja ck a  Raymonda,, obej­
m ującego chopców, różniących się taik ch arak­
terem, ja k  wiekiem  i pochodzeniem; a  jakko l­
w iek c i dwaj byli znacznie starsi od dowódcy, 
niem niej władczą swą wolę um iał ich  uczy­
nić powolnymi swym rozkazom. Żaden z nich 
nie um iał siię jednak zadowolić stanow iskiem  
podrzędnem, to też niezbyt, się kochali z Ja c ­
kiem  Raym ondem ; zresztą, udając, że już za- 
ipo m nielt, żywo jed nak m ieli w pam ięci, ja k  to 
pirzed rokiem  na,tłukł był jednego i drugiego 
zato, że dokuczali szczeniakowi. Zwyciężony 
poniekąd przez nich, jatko silniejszy, zadał im 
dzięki uporowi, z jak im  raz po raz na nich na­
cierał, ty le kułaków i  szturchańców, ile się tylko 
zmieściło, poczem uradowany wrócił do domu 
7. opuchniętym nosem i  podbłtem okiem, by jak  
zwykle oberwać cięgi od w uja za karę, że soę 
Mł z chłopcami.

Od tego czasp odnosili się do niego z szacun­
kiem  należnym tak  wojowniczemu dowódcy; a 
ta jem n ej siwej niechęci dawali1 upust jedynie w 
uwagach, czynionych w jego obecności, wła­
dzą© przytem doskonale, że doprowadziliby go 
do wściekłości, gdyby rozum iał owe dwuzna.cz- 
niki, niedostępne jego nieświadomości. Poza 
Jego  piecym a banda pokładała się od śmiechu 
oad dziwecznością przywódcy we wszystkich 
psich figlach, pozatem jednak tak „zielonego" 
że nie rozumiał żartów Roba. Polwheołe. A od 
oświecenia go ped tym  względem broniła. ‘ ge 
chyba w równej mierze obawa przed jago sil 
nem i pięściami ja k  też doskonała rozrywka, ja- 
kici dostarczała sy tu acja  tak bardzo ko

Ciąg dalszy nastąpi..
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Z Zagłębia Dąbrowskiego
Sosnowiec, 24 października.

Kcm ajęca u n as Narodowa P artya  Robotn cza 
(N. P . ik) chw yciła «ię dla uratow ania od osta­
tecznego upadku nowego środka: handlu gęsia­
mi, cukrem  i m ąką, aby zrozumieć obecną sy- 
fcuacyę, m usim y się cofnąć wstecz, dla sehara- 
kteryzowiania, działalności związków polskich. 
Kiedy jeszcze okupacya niem iecko austryacka 
ciem iężyła ziemie nasze, między nimi i Zagłę­
bie, związki polskie w Zagłębiu były w rozkwi­
cie, licząc do 8 iu tysięcy członków, natom iast 
organIzacye klasowo nic mogły się rozwijać z 
powodu rcpresyi i  szykan, gdyż nawet internio- 
wsno i w y s y ian o nasz y c Ii tow. do obozów kon­
centracyjnych. N atom iast związki p o lsk e , z 
powodu sw ojej lo jalności ■wzgdędem władz nie­
mieckich. i serdecznego współżycia z pp. kom i­
sarzam i cieszyły s ą  sezroką autonom ią i opie­
k ą  tychże władz. Stosunek ten trw ał do 1918 r .  
do przewrotu. Po wypędzeniu Niemców, jakby 
różćtżką. czarodziejską odmienił się ten stan i 
zaczął się dla polskich związków początek koń­
ca . Z dn em każdem związki klasowe rosły w 
potęgę, w końcu związek górniczy tak opano­
wał kopalnie, że śladu nie pozostawało z Pol. 
Z w. Całe filia tychże Zw. przechodziły do orga- 
mizacyi klasow ej, co widząc Pol. Zw, i ich op e- 
łkundwie, na gwałt poczęły sprowadzać skóry, 
tbuty, papierosy i tem odwleczon ostateczną ka­
tastrofę. Nie m ając już wpływu, na kopalnie, 
ipolskie związki przerzuciły całe sw oje wpły­
w y i  energię na huty i fabryki metalowe i włó­
kniste, co też w zupełności im  się udało, z po- 
iwodu chwilowego osłabienia Związku rob. prze- 
m vsłu m etal, stata ten trw ał do listopada 
1919 r.

W  tymże roku centro la krakow ska organ, me­
talowców w ysłała sekretarza okręgowego me- 
talówców tow. ICazka i  z pomocą m iejscow ych 
tow. zabrano się z zapałem do odbudowy kla­
sowej organizacyi metalów-, tw orząc jedno­
cześnie związek włóknisty i chemiczny. Rok do­
l e g a  końca. Rezultat te j roboty je s t  ten, że 
r ó boUiicy dzisiaj po kopalniach, fabrykach i  
h utach  zorganizowani są  tylko w klasowe Z w. 
i  przy wyborach mężów zaufania tylko z klaso­
wych Zw. wychodzili .

Posypały się protesty z Pol. Zw. i  donosy do 
różnych urzędów, naw et piśm ienne protesty 
.wysyłano do m inisteryuin pracy itp., z tw ier­
dzeniem, jakoby organizacye klasowe terorcm  
zmuszały cło głosowania na swoich delegatów, 
pomimo 90 proc. zorganizowanych robotników 
polskich związków'. Wobec tych donosów1 zwią­
zek metalowców zaiproppnow'2ł, aby pod kon­
tro lą  inspektoratu pracy przeprowadzić wybo­
ry  przez ta jn e  gloswanie, co też zostało zrobio­
na we wszystkich fabrykach większych i hu­
tach, ja k  również chem eznych i w łóknistych. 
Klasowe organizacye otrzym ały przeszło 50 
mężów zaufania, zaś poi. zw. 4-ch. T ak  zosta­
ły  skompromitowane przy ta jn ych  wyborach 
zw iązki polskie. Mało im  było tego: nadszedł
czas wyborów kom itetów  kopalnianych. W iel­
k ie  zjednoczeni'® które z braku członków zmu­
szone było przemalować szyld na „W ielkie z je­
dnoczenie zawodowe w szystkich zawodów11 rzu­
ciło na wiece sprowadzonych z Poznańskiego i 
Ś ląsk a  cały szereg działaczy, obiecu jąc za od­
dane głosy ©prowadzać gęsi tanie, cukier, m ą­
kę i skóry, by tą  drogą zjednać sobie robotni­
ków i  niektórych urzędników. Jednakowoż ro­
botnicy za gęsi i cukier swych przekonań nie 
zaprzedali, czego dowodem są wybory kom ite­
tów kopalnianych, które odbyły się przy głoso­
w aniu ta j nem, gdzie lista  związku robotników 
pizem . górniczego otrzym ała przeszło 27 tysię­
cy głosów, zaś „wielkie zjednoczenie zawodowo 
polskie11 1600'

Pytam y, gdzież tu  teror? S iła  konieczności 
zm iotła z czerwonego Zagłębia łam istrejkow - 
skie orgamizacye. Robotnicy dali wyraz swej 
woli i swej przynależności klasow ej.

A teraz weźmy drugą stronę m edalu: W  ca­
lem Zagłębiu brak aprowizacyi po pół m iesiąca 
przydziału nie otrzymano, m iasta nie m ają  
Chleba, cukier wydawany je s t w postaci szla­
mu, m e nadającego się- do u ij-tku . Tymczasem 
jakby na ironię polskie związki otrzymały po 
3 kilo cukru i po 15 funt. m ąki. Ciekawe, czy 
m inisterstw o aprow izacyi wie o tych faktach? 
Sądzim y, że tak. Cóż na to m inisterstw o pracy 
i  opieki społecznej? W szakże żyjem y w pań­
stw ie dem okratyrznem , gdzie prawa obywatel­
skie p o sad a  każdy obywatel bez różnicy płci i  
zatrudnienia. Jeżeii się daje przydziały agrowi- 
zacyjne pewnym Związkom, ńie należy zapomi­

nać o związkach reprezentujących 95 proc. o- 
gółu robotników Zagłębia Dąbrowskiego. Mylą 
się ci, którzy sądzą, że w ten sposób ror.oiją zor­
ganizowany prołetaryat w związkach klaso­
wych, natom iast na gruzach związków klaso­
wych odbudują i podniosą liczebnie dość człon­
ków na gęsiach, cukrze i mące. Tą. drogą pano­
wie daleko nie zajdziecie, działalność wasza na 
terenie Zagłębia pogrzebana, k lasa roL-otnicza 
pomimo że pr.sa przyciągać m usi, na gęsi nie 
dała się złapać i solidarnie dała wyraz swej 
woli.

„W ielkiem u zjednoczeniu zawodowemu pol­
skiem u11 w niedalekiej przyszłości, ze względu 
na chorbę nieuleczalną, przez co dni tegoż są 
policzone, prołetaryat zagłębiowski musi obmy- 
śleć uroczystość pogrzebową i przez to uwal n a 
klasę robotniczą od tak niepożądanego obroń­
cy. Uważamy, że leczenie dogorywającego tru­
pa gęsiam i, cukrem  i m ąką pozostanie bez 
skutk u.

Na razie rozgoryczenie w szeregach klasy pra 
cu jące j w Zagłębiu na czynniki rządzące, które 
jednostronnie trak tu ją  klasę pracującą, zorga­
nizow aną w związkach zawodowych je s t o l­
brzymie.

Sądzimy, że sprawą tą zajm ą się posłowie na 
Se jm , celem napraw.ienia krzywdy wyrządzonej 
ogiodzonym robenikom zorganizowanym w kla­
sowych związkach. Jerzy.

Sprawy partyjne
K o n fe re n ey a  p a r ty jn a  p o w ia tu  c h rzan o w sk ieg o .

Dnia 17 października odbyła się w Trzebini, 
w Domu robotniczym konfereneya polityczna 
P P S powiatu chrzanowskiego. Po zagajeniu i wy­
borze prezydyum zabrał głos tow. poseł Żuław­
ski, klóry w krótkiem a treści wem przemówie­
niu skreślił działalność Polskiej Partyi Socyali- 
slycznej od rozbicia się państw centralnych aż 
do obecnej chwili. Wywody posła Żuławskiego 
przyjęto z wielkiem zadowcdęniein do wiadomo­
ści i w dowód tego uchwaliła koufereneya na­
stępujące rezolucye:

Konfereneya polityczna PPS powiatu Chrza­
nów wyraża pełne wotum zaufania dla swoich 
posłów towarzyszy Zygmunta Żuławskiego i Fr. 
Rejdycha, ja k  również dla całego klubu posłów 
P PS.

Konfereneya domaga się utworzenia rządu 
chłopsko-robotniczego, rozwiązania Sejm u zaraz 
po uchwaleniu konstytucyi i rozpisania nowych 
wyborów. K on feren cja  stoi na stanowisku de­
mokratycznej konstyiucyi z jednoizbowym S e j­
mem i Izbą pracy i przez m anifestacyjny strejk 
generalny protestuje przeciw senatowi i uzale­
żnieniu od niego wyborów naczelnika państwa 
i uchwał Sejm u.

Do drugiego punktu zabrał głos tow. dr Mul­
ler z Krakowa i omówit szeroko stan organiza­
cyi politycznej PPS, ja k  również zuac/enie pra­
sy socyalistycznej dla kiasy praeu ąeej. Po wy­
wodach dra Mullera rozwinęła się dyskusya na 
tle organizacyi i prasy, do tego punktu uchwa­
lono następującą rezolucyę:

Konfereneya P P S powiatu chrzanowskiego 
wzywa wszystkich socyalistyczuie myślących 
robotników i chłopów do wstępowania w szeregi 
partyi. W każdej miejscowości, gdzie znajduje 
się odpowiednia ilość towarzyszy partyjnych, 
powinni oni sami lub przy pomocy powiatowej 
Rauy Robotniczej tworzyć miejscowe komitety 
partyjne, przez zwoływanie zgromadzeń, szerze­
nie prasy socyalistycznej, nadto zbieranie po­
datku partyjnego i kierowanie całą p o litjk ą  
miejscow ą. Komitety miejscowe łączą się w obrę­
bie całego powiatu, na których czele stoi Po­
wiatowa Rada Robotnicza jako  ciało kieru ą e 
pracą organizacyjną i agitacyjną w powiecie.

O reformie rolnej i o znaczeniu komitetów 
ziemskich mówił również dr Mu le r ; słuchano 
go z wielkiem zajęciem . Konfereneya celein do­
kładniejszego zapoznania się 7. reformą rolną 
poleciła Pow. Rauzie Rob. zwołanie komitetów 
ziemskich naszego powiatu, na którą zaproszono 
Iow. dra Mullera.

Konfereneya poleciła również Pow. Radzie 
Rob., ażeby starała się wprowadzić do powia­
towej rady jednego z naszych cziouków. Który­
by zarazem wszedł do powiatowej komisyi ziem­
skiej. Konfereneya odnosi się do tow. posła Żu­
ławskiego o wniesienie projektu uzupełniającego 
ustawę o zabezpieczeniu robotników od wypad­
ku na wypadek niezdolności co  zarobkowania 
i o przyznanie inwalidom, górnikom i hutnikom 
oraz prowizyonistom nadzwyczajnego dodatku 
oraz podwyższenia stopy prowizyi. Konferen­

eya uchwaliła również wotnm zaufania Pow. 
Radzie Rob. P P S za je j dotychczasową działal­
ność.

Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru prze­
wodniczący tow. Pilch konferencyę zamknął.

Przegląd społeczny
B aczność pom ocnicy p o s p c d n io -s zy n k a rs c y ! N ie  

p rzy je żd ża ć  OO PuernyŚSal Zakaz ten —  aż do od­
wołania —  odnosi się zarówno do kelneiów jar 
koteż do sit pomocniczych zawodu gospoduro szyn­
karskiego.

K R O N IK A
Kraków, 28 października. 

D e p u ta c y a  k ra k o w s k ie j R a d y  ro b o ­
tn ic z e j u p re z y d e n ta  m ia s ta

W e wtorek 26 października w południe udała 
się deputacya krakowskiej Rady robotniczej do 
prezydyum miasta w sprawie a p ro w iza c y i oraz 
gminnej re fo rm y  w y b o rcze j. W  skład deputacyi 
wchodzili towarzysze poseł dr Bobrowski, Jasiń ­
ski, Holfman, dr Rosenzweig, Jaroszew ski, Wę­
żyk, Mazur, Kowalczyk i Parys. Delegacya przed­
łożyła p. prezydentowi Federowiczowi postu­
laty ludności Krakowa co do wydania zaległych 
depulatow roboiuiczycn, przeprowadzenia gmin- 
ne| ancyi ziemniaczanej, oraz zakupienia Jub 
zajęcia na mie jscu tłuszczów, których brak i wy­
sokie ceny dają się ludności we znaki.

Podczas konferencyi zostaio wyjaśnione, że 
m ag azyn y  m ie js k ie  są p ra w ie  p u s te , bo drobne 
ilości 2 —3 wagonów, tego czy innego arlyku/u, 
nie mogą wchodzić w rachubę: że pewne ilości 
ziarna zalegaią w 111 ywach tarnow skich; że tłu­
szcze są w drodze; jednem słowem, że na n a j­
b liżs ze  ty g o d n ie , o ile  gm ina  n ie  sąjjow adzi w ię ­
k s z e j ilo ę c i z ie m n ia k ó w , g ro zi z u p e łn a  k a ta s tro fa  
g io u o w a. Na mocy umowy z Rumunią sprowa­
dzenie produktów zbożowych i strączkowych 
wprawdzie jest w toku, ale inizerya wagouowu 
i te ewentualne transporty opóźni. Przyrzekł 
jednak p. prezydent, że w dniach  n a jb liższy ch , 
praw d opodob n ie  od w to rk u  2  lis to p a d a , u e p u ta t /  
zo s tan ą  z  pew no śc ią  w y d a n e ; że kartofle i tłu­
szcze zossaną zakupione i sprowadzoiie.

W sprawie reformy gminnej porozumiewał 
się p. prezydent z premierem Witosem i ma ua- 
dzie,ę, że do terminu oznaczonego dla załatwie­
nia tej sprawy przez deputacyę Hady robotni­
czej sprawa ta tak ważna dla miasta zostauie 
wreszcie załatwioną.

O b c h ó d  31 p a ź d z ie rn ik a  w  K rako w i®
Prezydyum miasta Krakowa ogłosiło następu­

jącą  ouezwę:
Obyw aieie! W  niedzielę przypada druga ro* 

cznica oswobodzenia Krakowa z pod pauov\ania 
austryaekiego. Rada ni. Krakowa postanow i3 
dzień 31 października za krakowskie tradycyjn® 
święto narodowe, które ma się corocznie obcho­
dzić według programu, przypominającego wy­
padki historycznego dnia tego w r. 1918. Zgo­
dnie z tą uchwałą porządek legorocznej uroczy* 
stości ujęto w następujący

P ro g ram
1. Dziękczynne nabożeństwo o godz. 10 ran0 

w kościele Maryackim.
2. Pochód przed główną strażnicę w ojsko^3 

na Rynku krakowskim.
3. Przemówienie.
4. Tradycyjna zmiana warty według porządź

z 31 października 19 i8  r.
5. Publiczne odczyty o godz. 4 po połudn'3 

w budynkach szkolnych w Dębnikach (szkoj 
X X X ), na Zwierzyńcu, w Krowodrzy (X X X V "’ 
Dąótu i Podgórzu, urządzone przez VI KOJ

teatrach . . . .
Obywatele! Niechaj każda rocznica oswoD 

dzenia K rako w a odezwie się w nas głęboką r : 
dością, żeśmy p.erwsi na szerokiej ziemi polski 
zdobyli wotność po wiekowym ucisku.

U ro c zy sto ść  31 p a źd z ie rn ik a
powinna być mauifestacyą społeczeństwa, kto 
odtąd przekazywać będzie z pokolenia w P°ń.j. 
lenie tę pamiątkę dnia, w którym garstka 2 
mierzy polskich 1 młodzieży zrzuciła z K r a k u



pęta niewoli i zatknęła na strażnicy wojskowej 
poraź pierwszy polski sztandar.

Zwracam się do W as obywatele wszelkich sta­
nów i zawodów, byście w tem nowem narodo- 
wem święcie naszego miasta wzięli jaknajliczniej- 
szv udział.

Przewodniczący Kom itetu: 
P io ry d e n t miasta.

Ryż, smalec i słonina. M iejskie biuro api-o-wi- 
zacyjue zakupiło artykuły spożywcze, jak ryż, 
smalec, słoninę. Konsumy, które reflektują na 
przydział, zechcą wpłacić znaczniejszą gotówkę 
w miejskim zak*auzie kreuytowym (.Pałac Spiski). 
Konsumy, które gotówki nie wpłacą, nie będą 
Zasadniczo z przydziału korzystały.

Gęsi z  P om orza  w ilości 5 0 0  sztuk będzie 
sprzedawało miejskie biuro aprowizacyjne na 
placu drzewnym przy ul. Warszawskiej od piątku 
20 b. m. o godzinie 9 rano w cenie 240 Mk za 
Uustą, a 220 Mk za chudą.

Cena nafty. M agistrat krakowski podaje do 
Wiadomości, że obecnie ceua nafty wynosi 
W handlu detailicznym 8 Mk za 1 litr.

Losowanie pożyczki in. Krakowa. Dnia 2 li- 
Stojwicia br. o godzinie 11 rano odbędzie się w 
sali posiedzeń m agistratu  X X III  losowanie po­
życzki gminy m iasta Krakowa, emitowanej w 
4% obligacyach, podzielonych na 5 sery i, w no­
m inalnej wartości K 23,600.000. Według planu 
amortyzacyjnego wylosowane zostamą: dla se­
ryi A. sztuk onłigacyi 19 po 200 —  K 3.800, dła 
Seryi B. sztuk obligacyi 8 po K 1000 — Iv 8.C00, 
Ola sioryi C. sztuk obligacyi 9 po K 2.009 — 
II 18.000, dla seryi 1). 3 po R  5.000 — K 15.000, 
dla seryi E. sztuk obligacyi 3 po K 10.000 — If 
30.000. razem w kapitale nom inalnej w artości 
A 74.8C0.

Z  m ie js k ie j ko m is y i te a tra ln e j .  W czoraj odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprez. Roi lego po­
siedzenie komisyi teatralnej, n a  którem przyjęto 
sprawozdanie prof. Sinki o działalności obu tea­
trów miejskich w ubiegłym sezonie 1919/20. 
Następnie przyjęto wmoski w sprawie dalszego 
Prowadzenia dwuletniego miejskiego kursu d r a ­
matycznego pod kierunkiem prof. W iśniowskie­
go. Wkońcu uchwalono uprosić p. M acieja Szu- 
kiew cza, aby zajął się przygotowaniem sprawy 
otworzenia muzeum teatralnego przy teatrze 
hiiejskiin itn. J .  Słowackiego.

.C z a rn a  Kawa* Syndykatu dziennikarzy krako­
wskich w najbliższą niedzielę zapowiada się bar- 

ciekawie. Program jest następujący: pp. Mo­
dzelewska i Maryański śpiew, p. Malicka dekla- 
^seya, p. Trojanowski, monologi, p. Neuger Feli- 
ksowa muzyka. Akompauiować będzie p. kapel­
mistrz Wiebler.

2  teatru im. J u l. S ło w a ck ieg o . Dzisiaj „Koloni­
jn a *  z  pp. Kosmowską, Makarczykówoą, Ordyn­
k ą , Pancewiezową, Gutnerem, Nowakowskim, So­
ls k im , Wasilewskim. Jutro atrakcyjna „Zazdrość" 
^rcybaszewa, która wznowiona w tyin sezonie 
Odniosta ponowny sukces. Na sobotę przygotowują 

Mickiewiczowskie „Dziady* z  p. Nowakowskim, 
“6dnowsk'm, Sosnowskim w rolach głównych. 
^  niedzielę wieczoiem z racyi obchodzonego w na- 
Szern mieście święta oswodzenia Krakowa „Kiliń­
ski \

2  te a tru  „ B a g a te la * .  Najbliższe dwa wieczory 
niosą w „Bagateli* powtórzenie „Domu naprze­

ciwko*, którego wtorkowa premiera tak wielki 
C^niosła sukces. Hole główne kreują pp. Kozło- 

ska, Ziembiński i Fritsche. W sobotę raz jeszcze 
»Klaudyusz* z p. Nowackim w roli tytułowej.
, 2  te a tru  P ow szechnego. Dziś arcydzieło S z y l-  
,era „Marya Stuart", ściągająca do teatru bar- 

licznych widzów, miłośników piękna klasy- 
c^pego. Ju tro  „Zycie paryskie* Oifenbacba, 

8obotę zaś wraca na afisz po dłuższej przer- 
r.*6 „Królowa róż* Leoucavalla z  p. Preidi* 

stoją w roli tytułowej.
^ Operetka w „kowościaęh*. Dziś w czwartek i ju- 

W piątek powtórzouą zostanie ciesząca się ol- 
c^ymiein powodzeniem operetka J, Gilberta „Da- 

s a W gronostajach". W sobotę ukaże się na afi- 
^foperetka J .  Strausa „N etoperz*.

iWiUma* arcydzieło St. Moniuszki, które wyko- 
jj. he będzie w teatrze im. Jul. Słowackiego w po- 
. ®dziaiek o godz. 11 przedpoł. daje wdzięczne 
^ e popisu d*a solistów i chórowi Tow. Opero- 
s e§o. które obecnie po wystawieniu „Halki*, „Stra- 
,j,Pego dworu*, „Parja", „Verbum nobile*, „Lita- 
 ̂ * Ostrobramskie]* i „Sonetów Krymskich* 

j0. Przygotowaniu „Hrabina") chce uzupełnić ca- f 
^ Ształt twórczości Moniuszki w zakresie dzieł
S.°kalti0-instrunientalnych. Nastrój'„Widm* stosuje 
h'^.doskonale do n; dcbodzących świąt 1 i 2 listo—

*• Liczny zespól chóiatuy i orkiestrowy zło- 
a Py z  artystów Związku muzyków krakowskich, 

soliści przygotowują się z  wielkim nakładem

pracy do wzorowego wykonania pod batutą p. B. 
Walewskiego.

V. Poranek Beethcirana odbędzie się w niedzielę 
31 bm. w sali Tow: Lekarskiego. Poranek podo­
bnie jak poprzednie, wywołał żywe zainteresowa­
nie. Bilety są już do nabycia u J .  Rudnickiego, 
Linia A - B.

Olga Oesmond rozgłośna tancerka klasyczna, ry­
walka Izadory Duncan wystąpi w imprezie „Krak. 
Biura koncertowego E. Bujański* w poniedziałek 
8 listopada w Miej. Teatrze Powszechnym.

Mianowania. Minister poczty zamianował ko­
misarza poczty w Dyrekcyi poczt i telegrafów 
w Krakowie; dra Konrada Pordesa, starszym 
komisarzem poczty.

W jakich stosunkach my żyjemy ? Opowiedziano 
nam dziś fakt, który mógłby się wydarzyć w b. 
carskiej Rosyi, nie w demokratycznej Rzeczy­
pospolitej: Znany nam metalowiec Teofil W. 
wracał zeszłej soboty około północy do domu 
placem Szczepańskim. Tu natknął się na samo­
tnie idącego oficera, który od W. zażądał oka- 
zania legitymacyi. W . wiedział, że tego dnia 
była w mieście obława na uchylających się od 
służby wojskowej, ale słusznie odmówił wylegi­
tymowania się prz. d oficerem bez patroli i bez 
oznak służbowych. Oficer gwizdnął na polieyanta 
i kazał W. zaprowadzić ua odwach. Tju W. mimo 
należytego wylegitymowania się przetrzymano 
kilka godzin, poczem odstawiono go „pod T e­
legraf*, gdzie przetrzymano go od soboty w nocy 
do środy popołudniu bez podania powodu. Po 
czterodniowym areszcie uwolniono obywatela 
bez wytłumaczenia mu, za co był aresztowany 
i  za co znosił prawdziwe tortury w osławionych 
kaźniach aresztu policyjnego.

Zapytujemy kompetentne czynniki, ja k  sobie 
właściwie wyobrażają takie postępowanie. Byli­
byśmy p. dyrektorowi Rękiewiczowi zobowią­
zani, gdyby w interesie ogólnym zechciał zająć 
się rozpatrzeniem tej sprawy. Równocześnie 
mogłoby DUG zająć się owym walecznym ofi­
cerem, który nadużywa swego munduru dla nie­
wiadomych celów.

Kara śmierci za dezercyę i napady rabunkowe. 
W e wtorek w sądzie wojskowym przed sądem 
doraźnym wojskowym w Krakowie pod przewo­
dnictwem podpułk. Harasymowicza, odbyła się 
rozprawa przeciw Antoniemu Pawłowskiemu ur. 
w Baczkowie pow. Bochnia w r. 190U, kapra­
lowi 15 p. p. oskarżouemi/ o dezercyę z  frontu 
i 7 napauów rabunkowych z bronią w ręku, 
dokonanych między 1 0 —18 b. m., oraz usiło­
wano morderstwo na osobach ścigających go 
żandarmów przez strzelauie do nich. Po prze­
prowadzeniu postępowania dowodowego, pod­
czas którego zeznania świadków potwierdziły 
wywody aktu oskarżenia, tryounał wydal wy­
rok, skazujący Pawłowskiego na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Po zaiwierdzeniu wyroku 
przez właściwą komendę Pawłowski we śrouę
0 godzinie 2 popołudniu na podworcu sądu woj­
skowego został rozstrzelany.

W łamanie. W czoraj nad ranem włamano się 
do „Szatni* przy ul. Sławkowskiej 1. 14 za po­
mocą otworzenia żaluzyi od ulicy i wybitego 
okna. Złodzieje skradli tam m ateryę damską
1 sporą ilość sukna wartości 100.000 ink.

Usiłowana sprzedaż skradzionych rzeczy. Are­
sztowano 18-łetmego Ja n a  Golika, który usiło­
wał sprzedać rower i papierośnicę podczas targu 
na tandecie za bardzo m zaą ceuę. Ponieważ 
wzbudziło to podejrzenie, że rzeczy pochodzą 
z kradzieży, Golika aresztowano.

M ło d o c ian y  k ie szo n k o w ie c . Policyą krakowska 
aresztowała Hirscha Kirschtenbauma, który 
w tramwaju na szkodę Sary Brawur skradł 
portmonetkę z kwotą 1500 marek.
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M inister kolei p. B arte l w Tarnowie. Dnia 20 
br. przyjechał tu m inister kolei p. Bairtel w 'to ­
warzystwie prezesa dyrekcyi krakow skiej p. 
Prachtla. Zwiedził nowo budujące się w arszta­
ty, poczem przyjął deputacyę Z. Z. K., która w 
dwugodzinnych wywodach przedstawiła zapo- 
trzebowywania i braki mieszkań, od zenia itd., 
oraz przedstawiła nadużycia i postępowanie tu­
tejszego naczelnika stacyi K ulika pozostałego 
w spadku po nieboszczce .v s u  Tłem sprawy 
było protekcyjne tolerowanie różnych sprawek 
białogwardzistów, oraz  prowokacyjne postępo­
wanie wobec członków ZZK., a nawet wobec 
mężów za.uf.s«ia, ja k  również oe*latn.io spowodo­
wanie aresztowania trzech kolejarzy zupełnie 
bezpodstawnie, co mogło spowodować fatalne 
następstw©. Tylko d z  ęki interwencyi mężów 
zaufania zawdzięczyć należy, że Kulika nie wy­

rzucono ze stacyi. Spraw a oparła się o m agi­

stra t i ludność Tarnow a zażądała stanowczo 
usunięci,a K ulika, co będzie przedmiotem obrad 
n a  najbliżiszem posiedzeniu Rady. Z dokumen­
tam i w ręku udowodnjla ta. deputacya p. m ini­
strow i aroganckie postępowanie K ulika i  pro­
s iła  o zabranie go z Tarnow a. P. m inister po ner 
tował fakt© ośw iadczając, że'spraw ę rozpatrzy, 
że jako  obywatel k ieru je się rozumem i  sercem  
i  zdaje sobie sprawę, że kolejarze przebyli! 
wśród ciężkich warunków 6 letn ią wojnę i  nie- 
dziwi się zdenerwowani u tychże. Oświadcze­
niem  swojem dal wyraz, że K ulik nie zrobił do­
brze, co Kulik będęc przy rozmowie obecny, 
zrozumiał, g d ze obecnie jego m iejsce, gdyby 
chciał się wycofać z Louorem. W rażenie ja k ie  
odniosła deputacya w rozmowie z p. m inistrem , 
da się określić w kilku wyrazach, że chce być 
nietylko sumiennym przełożonym kolejarzy, a- 
le równocześnie przyjacielem , ’ nauczycielem  i  
doradcą. Po w yjściu deputacyi kolejarze ocze­
ku jący  na peronie zgotowali m inistrow i gorącą; 
otwtacyę, poczem m inister udał się wi dalszą dro­
gę do Lwowa.

Dwa zgony wskutek zaczadzenia. M ieszkańcy 
realności przy pi. Kapitulnym  1. 5. we Lwowie, 
wczoraj około godz. 8 rano zastali w miesnka- 
iDu dozorczyni domu trzy kobiety zatrute ga­
zem świetlnym. Zawezwane pogotowie ratun­
kowe skonstatowało zgon Katarzyny Tarnaw^ 
sk le j liczącej lat 60, która z rama, otworzywszy 
drzwi Lontow e, wróciwszy do m ieszkania, u- 
siadia na krześle i  zm arła siedząco. W łóżku 
znalez ono zm arłą kobietę nieznanego nazwi­
ska, licząca około la t 30, zaś w tym  sam ym  
wdeku Helena Kośeiuk, dawała słabe znaiki ży­
cia. Po udzieleniu je j pierwszej pomocy odwie­
ziono ją  do szpitala, zaś zmarło odwiedziono do 
zakładu medycyny sądowej. Skonstatowano, ią  
przyczyną zgonu był gaz świetlny, k tóry  prze­
siąkał do m ieszkania z pękniętej rury gazowej.

Zawieszenie ruchu samochodów w Warszawie. 
Dzienniki warszawskie donoszą: W związku 
z ostatniemi wypaukami samochodowymi p. mi­
nister spraw wdjskowycu wydał rozkaz zawie­
szenia ruchu samochodowego ua 5  dni, Ł j ,  od 
25 do 29 października włącznie.

Zastępca przewodniczącego wydziału s a m o rz ą ­
dowego tb. galicyjski Wydział krajowy), dr. W ła­
dysław Ja h i zrezygnował z tego stanowiska 
z powodu nadwątlonego zdrowia. W jego  m iej­
sce został wybrany zastępcą przewodniczącego 
dr. Zygmunt Lasocki.

Posady dla inwalidów. Celem przyjścia z po­
mocą inwalidom wojennym, wydało m inister­
stwo robót publicznych podwładnym urzędom 
zarządzenie, by przy nadawaniu posad nadzor­
ców rzek, dróżników, dozorców robót, magazy­
nierów i stróżów, uwzględniano w pierwszym 
rzędzie inwalidów, o iie icb kalectwo nie je s t 
przeszkodą do sumienuego wypełniania odno­
śnych obowiązków służbowych. Zainteresowani 
powinni się  zgłaszać w urzędach technicznych 
położonych najbliżej od swoich miejscowości za­
mieszkania, w byłym zaborze rosyjskim  w biu­
rach powiatowych inżynierów drogowych, w po­
wiatowych biurach odoudowy, gdzie otrzymają 
szczegółowe inform acye, a w razie braku od­
nośnych posad, będą zarejestrowani celean pó- 
źuiejszego powołania na opróżnione m iejsca, 

— o o o  —
Teatr Im. Ju l. Slow acklcno.

Czwartek: „Kolombina*
Piątek: „Zazdrość*.
Sobota: „Dziady*.
Niedziela popol.: „Nioa*.

Wiecz.. „Kiliński*.
Teatr „Bagatela",

Czwartek: „Dom naprzeciwko*.
Piątek: „Dom naprzeciwko*.
Sobota: Klaudyusz.

Teatr powszechny 
Czwartek: „Marya Stuart",
P ią tek : „Życie paryskie".
Sobola: „Królowa róż".

Operetka w Nowościach,
Czwartek: „Dama w gronostajach*.
Piątek: „Dama w gronostajach 
Sobota: „Nietoperz*.
KoUegium wykładów naukowych (Rynek główny 

Linia A - B  L. 39)
Czwartek: red- dr Ant. Beaupre: ZagadkA 
Wscho-du- i i |
W y k ład y  w  D om u arty stó w  ( f la e  św . D u cha)
w zarząd z ie  k ra k o w sk ie g o  Z w iązku  lite ra tó w

Początek o godz. 8 wiecz.
Sobota: L. Skoczylas: „Problemy tw óm aścg

Stan. Brzozowskiego", cz. II.
Niedziela: E . Ilaeckar: „Dzisiejszy Wiedeń**,
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Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Wydziału Rady robotniczej odbędzie 

się w piątek 29 bm. o gódz. t5 wieczór w Sekre- 
taryacie Rady robotniczej. Prezydyum.
Posiedzenie peinej Rady Robotniczej u raz  z 
m ężam i,zaniania wszystkich zawodów odbędzie 
się w piątek dn'®. 29 października, o godz. 7-ej 
wieczór w sali Związku Stow. Rob. przy ul. 
Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym spra­
wa aprowizacyi. Obecność w szystkich konie­
czna. Wydział. \

Posiedzenie bomłsyi prawniczej odbędzie w nie­
dzielę 31 października o godz. 3 popoł. w sękre- 
taryacie Rady robotniczej.

Posiedzenie Zarządu i Rady nadzorczej podgór­
skiego rob. stow. spoż. „Naprzód* odbędzie się 
w sobotę 30 października o godz. 7 i pół wręcz, 
w biurze konsuinu.

Okólnik do wszystkich K ćl m iejsc. Z. P . K.
Niniejszym zwodujemy na dzień 31 październi­
ka br. do Podgórza ul. Tarnowskiego 1. 7, pun­
ktualnie na godzinę 10 rano Okręgowy Zjazd 
przedstaw icieli wszystkich działów służbowych 
(jednodniowy) z następującym  porządkiem 
dzienym: 1) Ustalenie kandydatów do W ydzia­
łu  Wykonawczego i Zarządu Giównego w W ar­
szawie, 2) Sprawozdanie krótkie z dotychcza­
sowej działalności Z. O. Kraków, 3) U stalenie 
kandydatów do Zarządu Okręgowego Kraków,
4) W nioski na Zjazd we Lwowie od 24 do 28 
października br.

Sprawa bardzo ważna, obecność konieczna. 
Zjazd zakreślony jest na jeden dzień.

Zarząd okręgowy Kraków, Z. P . K. Rzecz, Pol.
Z g ro m ad ze n ie  ro b o tn ik ó w  p rze m y s łu  s kó rza n eg o

odbędzie się 31 bm. o godz. 2 popoł. (w niedzie­
lę) ul. Dunajewskiego 5, II. p. z następującym po­

rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie zarządu, 
a) z działalności, b) kasowe; 2) Wybory zarządu;
3) Wybory komisyi kontrolne;; 4) Wybory sądu 
koleżeńskiego; 5 j orgatiizacya; 6) wolne wnioski. 
W'obec ważności -prawy obecneść wszystkich człon­
ków jest konieczna. Uprasza się o punktualne 
przybycie. Zarząd.

Baczność robotnicy budowlani! W  dniu 29.
października (piątek) odbędzie się Zgromadze­
nie robotników budowlanych, w sali ul. Duna­
jew skiego U piętro. Sprawy ważne, o liczny u- 
dział zaprasza Zarząd.

W ieczorek towarzyski urozmaicony * niespo­
dziankami, urządzają w sobotę dnia 30 paź­
dziernika o godzinie 8-ej wieczór Krakowscy 
robotnicy budowlani. W stęp ściśle za zaprosze­
niam i, które wydaje się codziennie wieczorem 
od godziny 6—8 przy stowarzyszeniu n a  Illc im  
piętrze.

|  . P A Ń S T W O W A  L O T E H Y J I K L A S O W A
$  G ł ó w n a  w y g r a n a  C e n a  So s m : ósemka 15 ffi, (wianka 30 Mk. polewka 60 Mk, cały los 123 Mk. D o ły e f t c s a s  w y p ł a c o n o
| 2  C l t e r y s t a  f Y S l ^ C ¥  Nateżyiość najwygodniej przesłać przekazem pod adresem: w tynrtża D om u B an k o w y m
Si Co d ru g i i c s  w ygryw a. DOM BANKOWY LEOPOLD BBAfłDSIADIER I SP. '  w y g r a n y c h  * a  2526
& Ciągnienie i. ki. 16 i 17 l i s t o p a d a  1320. K rak ów , ulica K«rm«kka 10. f f  1 2  m i l i o n ó w .£ f

Koncypienta
postukuje

Adwokat Or. Oribram
w Chrzanowie. 

Potrzebne zdolne samodzielne
ż a s ie c ia rk i waz kraw iec
do robót damskich. Zgłosze­
nia: Kraków, plac Domini­

kański 2, II p.

Z d o ln y c h , u c z c iw y c h ,  
z d ro w y c h  d o z o r c ó w
i tylko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Rynek 22. Zgłoszenia między 

3—4 po południu.

Słuiacego
który mógłby równiei pełnić 
służbę stróża nocnego, oraz 
riwó .h chłopców do posyłek po­
szukuje natychmiast Bank 
Koinercyałny, Kraków, ul. św. 
Jana J. 1, I p. Zgłoszenia co­
dziennie od godz. 414 ho 5 ’/2,

H c n t e r
w o d o cią g o w o  - g azow y

i ślusarz
z a r a z  p o t r z e b n i .

Jarnuszkiewicz, ul. Straszswskisya 2.

RAFINERYA N A F T Y
w G lin ik u  M a ry aro p o lsk im  o b o k  G o rlic

poszukuje kilku zdolnych

m onterów  rurow ych
celem przeprowadzenia robót gazowych w mie- 

jszkaniach. .Zgłoszenia wprost w rafineryi lub 
j w Biurze krakowskiem przy u!. Szewskiej 4.

Rafinerya nafty w Małopolsca poszukuje

zdalnego werkmlstrza, destylaters, 
ślusarzy rurowych i maszynowych.
Oferty do Działu inseratowego „Naprzodu11, Kraków, ul. 

Grodzka 13 pod L. W.

Stolarz©
budowlani potrzebni natychmiast do robót przy 
wagonach kolejowych. Płaca dzienna Mk 100 do 
Mk 200. Praca w akordzie. Aprowizacya w kon- 
sumie fabrycznym, mieszkania dla kawalerów 
względnie przybywającymi bez rodzin zapew­
nione. Po 3 miesięcznej i nieprzerwanej pracy 
w fabryce zwraca się koszta podróży. Zgłoszenia 
w  fa b ry c e  (Wagonów L. Z>elen ew ski S. A ., Sanok

(Małopolska).
. _ , . . ■    ^

Przy z a k u p a c h  u p ra s za  si$  
p o w o ła ć  na  n a s ze  pism o-

BANK M AŁO PO LSKI, S. A. w Krakowie
Rynek główny 2 5  

pfzedtem BANK G A LIC Y JS K I DLA HANDLU i PRZEM YŚLU.
Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy K 60,600.000 —  na K 160,000.000 —
czyii Mp 112,000.000-—  przez emisyę nowych 250.000 sztuk akcyi po K 400 tj. Mp 280 im. wart.

W alne Zgrom adzenie A kcyonaryuszy Banku M ałop olskiego w  K takow ie uchw aliło dnia 28 czerw ca 1920 podw yższenie 
d otych czasow eg o kapitału ak cy jn eg o  z sum y K  6 0 ,0 0 0 .0 0 0 ’—  na K  1 6 0 ,0 0 0 .0 0 0 *— , przekazując Kadzie Zaw iadow czej okre­
ślenie, term inu oraz ustalenie szczegółow ych w arunków  dla em isyi tydhże akcyi.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Kada Zawiadowcza podnieść kapitał akcyjny Banku na razie o K 84,000.000*— 
t. j. Mp 58 800.000'—, czyli do wysokości K 144,000.000*— =  Mp 100,800.009*— przez emisyę nowych sztuk 210.000 
pełno wpłaconych akcyi po K 400’-— czyii Mp 280*— im. wart.

O b jęcie  w iększości now o w ydać się m ających  akcyi zostało  ju ż z g ó ry  zapew nione, a na pozostałą resztę rozpisu je się 
po m vśii uchw ały z zastrzeżeniem  zatw ierdzenia Rządu

IU B S K R Y P C Y Ę
na warunkach niże} podanych, a mianowicie:

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawi) pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w icn sporób, if  za 3 stare aneye 
pobrać mogą 2 nowe.

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcye, lub kwity tymczasowe, względnie potwierdzenia kasowe, które zo­
staną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru.

3) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 25 października 1920 pod rygorem  utraty tego prawa.
4) Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi Mp 400-— dla dotychczasowych akcyonaryuszy, wykonujących prawo poboru, zaś

Mp 450 '— dla nowych akcyonaryuszy.
5) Przy zgłoszeniu uiścić n&leży gotówką całą cenę kupna wraz z 6 %  odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 1920 do dnia zapłaty.
6 ) Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya B<mku wedle swego swobodnego uznania.
7) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie i po skonfekeyonowaniu sztuk, 

za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wypadek nieprzydzieienia akcyi Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3% .
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od duła 1 lipca 1920.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową em isyę akcyi przejm ują do dnia 31 października 1920 ro k u :
w K rakow ie:

Bank Matonolskt S. A.. Bvnck q!ówny 25, 
Fiiia Polskiego Banku Krajowego,
Filia Polskiego Barsko Przemysłowego, 
Filia Akc. Banku hipotecznego.
Filia Zicmskieao Banku Kredytowego. 
F ilia  Euaku Handlowego w Warszawie.

w Bielsku:
Śląski Bank Eskontowy.

w Was-ssawie:
Oddział Banku MatopoLk.. Marsz&Tkowska ISA 
Bank Handlowy w Warszawie,
Saab dla handlu i przemysłu.
Bank Związku Ziemian.

w Tarnowie i
Oddział Banku Mcteprlsklego, E.

we t w ó w e ;
Polski Bank Krajowy 
Polski Bank Przesiwsiowy,
Akc Bank Hipoteczny 
Ziemski Bank Kredytowy,
Oddział Banko dla bandlp J —««»«ysło. 
Jdtlziai Banku Dyskontowego Warszawskiego.

wi W iednlui 
Austriacki Zakład kredyt, dla handlu t przcui.

Redaktor naczelny : fcmii Haecker. 1 KeuaKtor odpowiedzialny: iłiazyan Jastrzftf**1*
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w K ra ' Czci- •• > •; c i - as L ulo.yaj w Krakowie, Dunajewskiego 5  (tel. Nr 1310*


